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: W dniach Od 12 do 14 lil>C8 ,....----------------------­
br. pracujący <:hłopi w<>je· 
wództwa ł6d.zkiego zorganl­
.l!Owal4. kilka nowych 1pół­

dzielnl produkcyjnych. Mię­
dzy innymi w ~omadz!e Ka­
tarzynĆ>w Nowy w pow. brze­
i:ińsklrri powstało 1o<1-podar-
11two zespołowe, zorganizo· 
-Wane przy wydatnym udziaJt 

Dl?J uczczenia dziesięciolecia Polski Ludowej 
~_;,--~~------------------....;.----------~--------------~____, 

la Wart.Ich Produkcyjnych 
czlonków partii. 

W -pow. łowickim spół­
dzielnię produkcyj ną założyli 
chłopi eromady Różyce, gm. 
Chąino, a w pow. lęczyck 1m 
chłopi z gromady Bry sk1. 

Ogółem w ci~gu 14 dnl lip­
a br w województwie na­
uym. · powstało 16 nowych 
gospodarstw zespołowych. 

ro botnicy pogłębiają 10. VII. br. w Genewie pierwszy za3tępca prżewodniczącego Rady Ministrów t ministel' 
Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. Molotow odbyl TOzmowę z premierem Francji i mini­

strem Spraw Z<lgranicznych Mendes-France'em. 
NA ZDJĘCIU: od 'lewe; min. Mołotow, W. W, Kuźniecow, zastępca ministra Sprdw Za· 

granicznych ZSRR oraz prem iel' Mendes-France, 

Kurtuazyjne wiz~ty 
1adzieckich 

i SlWe~zki~h okrętów 
Eskadra radzieckich okrę­

tów wojennych floty bałtyc­
kiej z okrętem flagowym 
kontradmirała W. Kotowa na 
czele udał.a się z kurtuazyjną 
wizytą do Szwecii. W piątek 

· uno okrE:ty przybyły do 
Sztokholmu. W skład eskadry 
wchodzą: krążownik „Admi­
~·.ał Usuikow·' oraz 4 kontr\.or­
:pedowce. 

* * * W dn.iu 15 bm. do Leningra-
du przybyła z kurtuazyjną 
wizytą e:;kadra szwedzkich o­
krętów wojennych. W skład 
eskadry wchodzą: krążownik 
„Tre Kronor" i 4 to~pedowce. 

lie szczętlź~y sil i trudu 
w walce o obniżkę 
keszt6w własnych , 

P odsławowym warunkiem zwycięskiej realizacji wy­
&ycsn)lch U Zjazdu PZPR, pomyślnego rozwoju ca· 

lej naszej gospodarki narodowej i szybszego podniesie­
nia stopy życiowej ludzi pracy - jes& wzmożona wal­
k& o obnlikę kosztów własnych. 
• Temu zagadnieniu puświęcona Jes.t odbywaj~ się 
w dniu dzisiejszym w Lodzi okręgowa narada aktywu 
przodujących zakładów przemysłu lekkiego zorgauizo· 
wa.na przez KL ł KW PZPR. 

ł.ódź I województwo - to jeden z największych 
ośrodków przemysłowych w kraju. Na łódzki okręg p1-ze­
rnysłowy zwrócone są oczy ludllll pracy eal~j Polski, lu­
dzi, któn:y czekają na coraz lepsze I tans:r.e materiały 
włókiennicze. 

W bieżącym roku włókniarze Łodzi I województwa 
ambitnie walczą o zwycięską realizację wskazań na­
szej p&rtii. W ciągu minionych sześciu miesięcy załogi 
wielu zaltładów pracy wydatnie zwiększyły swą pro­
dukcję. polepszyły jej Jakość \ obniżyły koszty włMne. 
DOOrymi osiągnięciami poszczycić się mogą włókniarze 
" atiladów podległych CZPB • Północ, którzy znacznie 
obnliyll \)1&1'11\V&ne koszty własne. Niestety, nie można 
te.co aaSlego pow\edzieć o przemyśle wełnianym. 
CZPW - Północ nie tylko, te nie wykonuje planów ilo­
lciowydt i jakościowych, ale poważnie przekracza kosz­
ty wł&•ne 111rodukcjl. 

Czy pn.e111y1I włókienniczy mote produkować dużo, 
dobrze I tanlo'P Nie ulega. wątpliwości, że może. Wyka· 
zują to w pełni przygotowanill do konferencji partyj­
.no-e1'onomlcznych, jak również same konferencje. 

Wiemy, że podstawowymi dźwigniami obniżki kosz• 
tów produkcji jest wzr1111t wydajności pracy oru po­
głebienie systemu oszczędnościowe~. Poszczególne 
p~emysły I za.kłady przemysłu wlóldeuniczego posia· 
daj~ poważne rezerwy w .tcJ dziedzinie. W przemyśle 
welnla.nyn1 ponad 20 proc. tkaczy ole wykonuje swych 
norm. Kierownictwa polityczne i admlnist)·acyjne szere­
eu zakładów nle dość aktywnie walczą I troszczą się 
o podniesienie wyd&jności pracy. Często nie dbają ~ne 
o remonty ma.szyn, nie analbują złego stylu pracy wie· 
lu majstrów, często nle pomagają robotnikom w pad­
n!esieniu kwalifikacji zawodowych. Np. w Zduńskowoł­
•klch ZPW 60 proc. tkaC%JI nie wykonuje norm. a kie­
rownictwo zakładów .nie robi nic, l!-bY zorganlzowa6 
don.kalanie zawodowe. 
· Na u.gadrńenie "'Ydajnoścl pracy winni zwrócili 
szczególn' uwagę uczestnicy dzisiejszej na.rady. Pod­
oleslenie wydajności pracy jest bowiem Jednym z głów· 
~h czynników obniżenia. kosvów własnych, 

Nie mnfeJ walnym problemem w przemyśle włókien· 
nlcz:fllł Jes1 spraw& pogłębienia systemu oszczędnościo· 
WeJO· W naszym przemyśle nlenajlepiej wygląda. gos· 
podarka 1urowcem. Mamy liczne przykłady przekra­
czania nonn zużycia (ZPW Im. Kasprzaka, ZPW im. 
Pietrusińskiego. ZPDz Im. Duracza. i wiele innych). 

W walce o '1111niejszenle zużycia surowca niedosta­
teczny udział blol'l\ jeszcze liczni majstrowie. W posz­
czególnych zakłada.eh przeknczane są pl&nowa.ne iloścl 
odpadków. 

l\lozliwoścł zmniejszenia zut.Jcla surowców I mate­
riałów pomocniczych latnJpją w każdym zakładzie. 
Uczestnicy diilstejszeJ narady powinni mówić szeroko 
o swych dośwladczeniacb I metodach walki o pogłębie· 
nie systemu Olizczędnościowego. 

Towanysze winni mówić o metodach pracy polltycz• 
nej wśród nlóg, o tym, w Jaki sposób mobilizują bez· 
partyjnych robotników, majstrów i techników do wal· 
kl o wypełnienie doniosłych uch,wal 11 Z.l&zdu PZPR. 
Smlało trzeba ujawniać niedociągnięcia. istniejące 

we W!Jpliluwodnłctwie pracy. Słabo np, upowszechnio­
no w zakładach przemysłu włókienniczego apel majstra 
lanlaka z ZPB lm. Marehlcwsldego. 

O należyty rm:wój współzawodnictwa muszą slę 
ll~ególole troszczyć rady zakładowe oraz 01·ganlzacje 
Pllrtyjne, będące kierownikami politycznymi zakładów. 

l>słsteJsza narada, będąca podsumowaniem półrocz· 
oeJ wałki !I plan, winna zapoczątkować nowy etap 
zwydęskieJ lwalkl o obnlżenlf! kosztów własnych, o wyż. 
szit Jakośó produkcji, racJooaloą gospodarkę surowcem 
l materiałami pomocniczymi. 
Witając dzlsłejszl! naradę, życzymy wszystkim Jej n· 

ezestnlkom owocnych obrad dla dobra naszej o,jczyzny, 
dla llZYbszego podniesienia. stopy życiowej ludzi pracy 
miast ł Wiii. 

Fot. - CAJ 

zobowiązania Mimo niesprzyjającej pogody 
dlugofalo I I we prace zn1wne 

Nieprzerwanym strumieniem płyną zobowiązania 
produkcyjne z zakładów przemysłowych Łodzi i wo­
jewództwa. Wartami, czynem produkcyjnym klasa 
robotnicza pragnie powitać dziesięciolecie Polski 
Ludowej. 

przebiegajq sprawnie 

Tkaczka Leokadia Bieńkow­
ska z ZPB im. MaTcnlewskie· 
go jest przodującą robotnicą, 
będqc czlonkiem pionu bezbra· 
kowego osiąga 120 proc. planu. 
Podejmując Wartę Produkcy j­
ną Leokadia Bieńkowska u­
trzymywać •. bydzie czystość 
wok61 swo!c/i. wąTSztqfów pra· 

cy. ;o-

Niemal cala załoga ZPB im. 
Harnama pełni Warty Pro­
dukcyjne. Robotr. icy przędza!· 
ni postanowili jeszcze oszczęd· 
uiej gospodarować surowcem, 
wyrabiać do ko11ca niedoprzęd 
i oddawać 'czyste zwijki. 

W wypełnieniu tego -posta· 
nowie11ia dzielme pomagaJą 
prządkom brygady obciąga. 
czy Pałczyńskiego i Okrasy, 

Robotnicy oddziałów przy· 
gotowawczycb przędzaln i P<>· 
stanowili do min:mum zmniej· 
szyć pojedynki. 

Zespól tkacki Adriana Sa· 
dowskiego zobowiązał się 
z.większyć ilość tkaniny I ga· 
tunku o 1 proc. 

Pracownicy administracji w 
gospodarstwie rolnym OZR 

-------------, zorga.nizują dl<t tamtejszych 

ŁPR-B 

zdobyło 
proporzee 
przechodni 

robotników bibliotekę. 

• * * 
W Mazowieckich Zakładach 

Przemysłu Wełnianego załoga 
przystępując do pełnienia 
Wart Produkcyjnych pragnie 
godnie wykona~ swoje zobo· 
wiązania, które mówią, że w 
przędzalni zwiększona zosta· 
nie ilość przędLy I gatunku o 
~-625 kg. Lepsze wykorzysta· 
hie surowca pozwoli na do· 
datkowe wykonanie 2.051 kg 
pt•zędzy. 

Tkalnia da dodatkowo 13.099 
m tkaniny 1 g3tunku, zmniej · 1 

szy ilość odpadków o 768 kg. 

Pracownicy Łódzkiego Przed · 
s!ębiorstwa 'Remontowo-Bu· 
dowlanego MPL obchodzili 
wczoraj niecodzienną uroczy. 
stość. Na akademii z okazji 
święta 22 Lipca wręczony * * * 
lm został po raz trzeci propo· W ZPP Im. Jurczaka dzle· 
rzec przechodni Centralnego wiarze stając na Wartach Pro 
Zarządu Remontów Budo- dukcyjnych postanowili do 
wlanych i Energetycznych. dnia 22 lipca zaoszczędzić 
Zwycięska załoga zajęła 2.950 Igieł dz}ewiarskich, 
pierwsze miejsce we wspól· zwiększyć ilość ponczoch I ga· 
iawodnictwle krajowym Pra· tunku o 2 proc. ' 
cownicy LPR·B ct'zień 22 Lip- Mis-trzowie Tadeusz Plew· 
ca witają Czynem Produkcyj· czyńs.ki I Wła\iysław Kamiń 
n.vm M. in. przed terminem I ski założą na czterech maszy· 
oddali do użytku hotel robot· nach aparaty z~bezpiecz.ające 
niczy przy zbiegu ul. Kiliń· wtórne dekowanie. 
sklego i 8 Marca. 20 osób z Zakładu "B" weź· 

Nowy rodzaj 
włókna steełonowego 

wysokiej jakości 

Powiat laski na pierwszym mie/scu 
Mimo te w pracach tnlwnych ciitgle przf'1zkadzaJą deszcze, spóldzłelnle produkcyjne,. 

mle udział w pracach :i:.niw· 
nych na wsi. 

PGR I chłopi gosPodarujący Indywidualnie w większości powiatów województwa lódz„ 
kiego przeprowadzają koszenie żyta. W pracach łych przoduje powiat laski, który skosił Już 
około 25 procent żyta.. Dalsze miejsca. zajmuj" powlatJ; Ra\1.a Mazowiecka, t.owlcz i i.ę.. 
czyca, które zżęły 15 - 20 proc. żyta. 

... * ... 
Do fali zobowiązań l!pco· 

wych włączyła się również za· 
loga Centralnego Zarządu 
Hurtu Tekstylnego - Składni · 
cy Wyrobów Bawelnianych 
nr 10. postanawiając ~ li! 
kwartale br. przekroczyć plan 
obrotu towarowego o 3 proc., 
a w IV kwartale o 5 proc„ ob · 
niżyć koszty wlc.sne o 45 tys. 
zł oraz osiągmić ponadplano­
wą akumulację na sumę 15.200 
złotych. 

ROBOTNICY POMOGĄ 
PRZY ŻNIWACH 

14 pracowników cegielni w 
Koluszkach weźmie udział w 
koszeniu zboża w spółdziel· 
niach produkcyiny.c:;h oraz w 
gospodarstwach małorolnych I 
średniorolnych chłopów w P<>· 
wiecie brzezińskim. 

Trzy grupy kośne zorganizo­
wali pracownicy PZGS w Brze­
zinach. Do każdego kosiarza 

Czy· wiecie, . . 
ze ••• 

.„gdyby w zakładaćh dziewiarskich 
ilość produkcji I gatunku o 1 proc., 
w skali rocznej 

1. 700.000 zł 
oszczędności. 

podnieść 
dałoby to 

ł 

•.. w wyniku niewykonywania w przemyśle jed-
wabniczym planu gatunkowości w ciągu 4 mie-
sięcy powstały ' 

straty w wysokości 
ponad 3.500.000 zł. 

•.. zaoszczędzenie surowca w ilości 1 proc. w sto­
sunku do planowanego zużycia przysporzyłoby 
przemysłowi dziewiarskiemu 

4.000.000 zł 
oszczędności. 

... w ciągu trzech miesięcy br. 10,3 proc. robot­
ników zatrudnionych w zakładach podległych 
CZPW-Północ . nie wykonało norm. Wynikłe 
z tego powodu 

straty wynoszą 
4.000.000 zł I 

„.zmniejszenie o 1 proc. ilości resztek powsta­
jących przy produkcji tkanin gotowych w fabry­
kach podległych CZPB-Północ daje rocznie 

15.000.000 zł 
oszczędności. 

zgłosiły · się po 2 osoby do p<id· -----------­
bierania, wiązania i ustawia· 
nia w kopy tiętego zboża. Or· 
gani z ując grupy kośne, pra -
cownicy cegielni w Koluszkach 
i PZGS w Brzezjnach dali wy· 
raz właściwego zrozumienia 
sojuszu rQbotniczo - chłopskie­
go, śpiesząc pracującej wsi z 
pomocą w przeprowadzeniu 
dziesiątych żniw w Polsce 
Ludowej, 

SPRAWNIE 
PRZEPJlOWADZĄ ZNIWA -

SZYIKJIBJ­
DOSTAWIĄ ZBOZE 

PAŃSTWU 

Wszyscy chłopi 2 gromad gm. 
Mazew; w powiecie łęczyc­
kim, przeprowadzają sprawnie 
koszenie żyta. 

Chłopi tej gminy przystąpili 
do ~niw pod hasłem szybkiego 
sprzętu zboża I przedtermino­
wej dostawy ziarna dla pań· 
stwa. W pracach żniwnych w 
gminie Mazew wyróżniają się 
m. In. Stanisław Olszewski ze 
Straszewa, Józef PawlowskJ z 
Łubna, Stanisław Pietrzak z 
Rzędkowa oraz Piotr Kaczma­
rek z Mazewa-Ws!. 

Państwowy 
Akademieki 
Teatr Mały 
przybędzie 
,do Łodzi 

Komitet Współpracy Kul• 
turalne.j a Z•granicą ustam 
już terminy występów od­
znaczonego orderem Lenina: 
Państwowego Akademickieg1> 
Teatru Małego na terenie. 

. większych miast naszeg1> 
kraju. 
Artyści ·radzieccy przybędą 

do naszego miasta pnwdo­
podobnle dni.a 9 sierpnia br. 
I pozostaną tu przez cztery, 
dni. 
Występy Państwowego Te.­

atru Małego odbywać się b~ 
dą w sali Teatru Nowege>,,· 
Wy&tawione zostaną trzy 
sztuki: ,.Was!a żelemowali 
Gorkiego, „Intratna posada'4 

Ostrowski-go l ,,Port Artur'4 
Stepianowa i Popowa. 

Młodzież łódzka 
przygotowuje się, 

do obchodu 
lip·cowego święla 

Młodzież ł.odlli przygotowuje się do obchodu 10 roeznl~ 
istnienia Polski Ludowej oie:r;wykle starannie. 

M. in. mło4zie:i; przygoto­
wuje odpowiednie elementy 
delrn racyjne, które poniesie w 
barwnym korowodzie mlodo­
ści, który 22 Lipca przemasze­
ruje centralną ulicą naszego 
miasta - Piotrkowską . 

wyjazdem wśród młodzieży 
zrodziła się piękna inicjatywa: 
postanowiono, że w okresie ich 
nieobecności maszyny nie bę· 
dą stały bezczynnie, ale będą 
ochotniczo obsługiwane przez 
młodych przodowników pracy. 

ŚZCZEcIN, 16. 7. :----------------------------------

Chłopców i dziewczęta , z 
dzielnicy Bałuty poznacie w ' 
korcmodzie po 500 kolorowych 
balonikach, a młode robotnice z myślą o lepszym zaspo­

kojeniu potrzeb i gustu kon· 
sumentów, pn1cownicy Go­
rzowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych przy~tąpili 
niedawno do próbnej produk· 

Z pobytu artystów Teatru Kameralnego w Paryżu z Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego „Wólczank.a'' - po 
barwnych czepeczkach. Dziew­
częta należące do zrzeszenia 
sportowego „Włókniarz" będą • 
maszerowały w białych tuni-. I 
kach z naręczami żywych 
kwiatów, metalowcy „Wi-Fa­
My" pon iosą symbole swego 
zawodu - młoty i tryby. 

Powódź 
w Słowacji 
na . Węgrzech ej! włókna steelonowego, 

czterokrotn ie c1enszego od 
produkowimego obecnie Z 
tego włókna będzi e można 
produkować pończochy slee­
lonowe wysokiej j akości. 
trwałe, matowe I pajęczo 

cienk ie. Po udanych próbach 
załoga na cześć Swięta Odro· 
dzen ia postanowiła w I li 
kwartale br dostarczyć prze· 
my sł owi d ziewiarskiemu no­
W"go włókna Cdotąt:I nie ob· 
jętego planem) w ilości, któ­
ra wystarczy na wyproduko­
wanie dużej part ii pończoch 
steelonowych najwyższego 
gatunku Jednocześnie per· 
sonel techniczny zob '>wiązal 
się kontynuow"ć próby nad 
usunięc iem tzw Żebrowatości 
włókna. na którą n , rzekają 
jeszcze konsumenci . Po długo · 
trwalym okresie niepowo­
dzeń produkcyjnych, ostatnie 
miesiące przyniosły gorzow· 
skiej ~łodze pierwsze osiąg­
nięcia. Zakłady wykonały z 
nadwyżką plany produkcyjne 
w ma,ju i czerwcu br •• 

NA ZDJĘCIU: Ateksander Zetwerowicz w otoczeniu cztonków zespo!u Teatru Kameralnego 
fot. - c~ 

W korowodzie 1·azem z mlo­
d;iiieżą Zakładów im. Stalina 
prze~aszcruje w strojach re­
gionalnych 100 młodych chło­
pów i chłopek z tych gromad, 
z którymi robotnicy Zakła­
dów im. Stal ina nawiązali 
kontakt. 

To wszystk<> zobaczymy 22 
Lipca w godzinach przedpołu­
dniowych, a po obiedzie ło­
dzianie spotkają się na 8 fe­
stynach, zorganizowanych w 
różnych punktach naszego 
miasta przez dzielnicowe rady 
narodowe i zarządy dzielnico­
we ZM!P. 

W ramach przygotowań do 
obchodu 22 Lipca w poszcze­
gólnych zakładach przemysło­
wych odbywają się zebranla 
młodzieży, na któcych WYbie­
rani są delegaci, którzy będą 
reprezentowali nasze miasto na 
centralnyclt uroczystościach w 
Lublinie, YV. związku, z ich 

f 

Prasa czechosłowai!ka dono­
si z Bratysławy, że poZ:om 
wody na Dunaju osiągnął w 
dniu 15 bm. wysokość 9,81 m. 
Szereg wsi nadbrzeżnych zosta~ 
lo zatopionych. Oddziały w<>i· 
skowe pomagają w ewakuacji 
ludności oraz umacnianiu tam 
i grobli. Specjalna komisja d1> 
walki z powodzią robi wszyst­
ko, aby zawczasu ewakuować 
w bezpieczne miejsca miesz­
kańców i ich dobytek. 

* * ... 
Poziom wód na Dunaju sta­

le się podnqsi. W okręgu Du­
naremete woda przekroczyła 
najwyższy notowany tam po­
ziom 7,5 m. W niektórych 
miej~ch wezbrane wody 
przerwały tamy. W akcjl ra-

. towniczej biorą udział tysiące 
mieszkańców i oddziały woj­
skowe. 

:······················-····„„ .....•. , . , . 
t.!~~--~„~~~.?.~ ... .ł 

' 
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-,;~~r~-5lt~::::=~-=. Ameryka traktu1e · OllZ Na barometrze 
„Pr!M:4". Zmęczenie i blado'ć ich twATZV 8wi4dczq o ciężkich 
ctnia.ch niewotł. Mimo to n.a UJJtach u.łm4ech azczęlcła:. e k d e 

,,Niech Ż'U}I!! Polska Ludowa" - wola z mocq "'4T1/fl4TI Ja o· narzę Zie ltatku „Praca" Bolesław Swlercz11k. 
Do prz11b11l1Jch wyciqgajq dę ramicma żon., dzieci, rodrlc6w 

ł rodzeństwa. Pouritaniom nie ma końca. Do marvnari'U 
„Prtu:1J", otoczonuch gronem najb!iżs.z11ch, przectskajq aię ich 

i?~:-z~s~~-;;:~:v;~z:§~i~L~:~0:i~t!0:y;~ !~1e~ó~:'~~:~ w wo1•1•1e •1d· eolog•1czne1• ~ kraju win1zu}tł przybyłym powrotu, cleszq się, że mów ra-
zem pl11wać będą pod ludową bnndtrq. Delegacje m!odz!eżt1 
z Pol3kich Linti Oceanlczn11ch wręcza;jq prz11b11!11m wtqzcmkl 
kwiatów. 

j 2 lipca, 12 tydzień konfe-
rencji. Wszyscy mówią, 

że decydujący. Z kół deleaacJI 
francuskiej przesiąka do dzien­
nikarzy coraz większy opty­
mizm, te dojdzie szy bko do 
zawieszenia broni. miast ministra Mołotowa i ści­

skał długo, serdecznie mu rę­

Tak więc w wvniku w!elom!erięcmt1Ch atarań naazego rz4· 
du, w w11nlku azeroko rozwl.ntętej akCji protestac11jnej 111 
kraju I za granicq, wróciło do o;icz11zn11 13 mar1JMl"Z'I/ atatku 
„Praca". Czę4ć załogi uległa terf'orowi ł •zantnżom am.r11kań· 
•kich najmi tów i spt'Ze!łiewłe.rzy!4 1łę ojcz11źnie, budzqc u· 

Qebata w Izbie Gmin 

Spotkałem niespożytą, zaw- kę, a potem powitał serdecznie 
.sze uroczą p. Genevieve Ta- specja lnego wysłannika, pre­
bouis i spytałem się, czy rze- miera Indii - ambasadora 
czywiście tak dobrze układa się Kri.szna Menona. W czasie se­

kundy, gdy ci tr:i:ej ~.iowie wszystko. Przytaknęła żywo, stanu stali obok siebie, ktoi 
a gdy jej przypomniałem, że za mną szepnął: „Powitanie Dnia 14 bm. *-Yła 1141 w Isble Gmin debata nad polltyk11 sa.graniesn11 wtelkleJ 5 tygodni temu, gdy wyjeżdża- miliarda dwustu milionów lu-czucill pogar d11 w narodzie. BIY.ł&nl. Zapił debał• pnyw6dea frakc.łł parlamentarnej l&bourzyałów Ałtlee, kł617 kr7· la z Genewy, była pelna pesy- dzi!" ł:rllował r6tae upaliły l>Olibrkl amerykal\sldeJ. mizmu, odpowiedziała: „Tak! Po południu na barometrze 

W łmten!u apołeciei\&twn W11brzda włta ma.r'l/Ml"Z1/ 1ta,tku 
,,Praca" przewodniczqC11 Prez11dtum Mieiłjdej R4d11 Narodo­
~ej - Stantslaw Szmidt: 

Ja.le dollOlll Prtu A.wocia- st.anie hlll!'d:zo trudna kwestia W 1wtip;ku a propozycją I Ale w tedy byt jeszcze pan w „MaillOll de la Preaae" opty-tl.on, Attlee nawiąmjąc do koreańlka. Moim zdaniem, u- Attlff w sprawie spotkania z Bidault..." mizm aztdł w górę. Premier „Serdecznie witam11 Was - mó111'1 - dzietn11Ch ł patrlo­
t ycin11ch członków za.log\ statku „Prnca,", na ziemi ojcz11atej, 
tt progu rodzinnego domu. W wyn,iku Wa~zej godnej Polak11 
~ patrlot11 postaw1J, w wuniku energicznej akcji rzqdu pol-
1kiego oraz protestów ca!ego natzego narodu, w wyniku ma­
•owe.; akcji na ca!ym 'wiecie dziś wrócilikie do domów, do 

oewiadCŻeni.a ChurchlJla :i: 12 regulowanie tej kwestii jest G. M. Malenkowem, Chur- Mendes - France spotkał się lipca w sprawie podr6ty do całkowicie związane ze spra- chili oświadczył, iż nie ma nic W południe na lotnisku o- z mini!'trem Fam Wan Don-Waszyngtonu, powiedzilał: wą przy7.Il.allia Chinom m iej- do dodania do swych poprz.ed· czekiwaliśmy - chmara dzien- giem dwukrotnie i podobno o­„Główna nadzieja naszej po- sca w Radzie Bezpieczeństwa nich wypowiedzi na ten te- nikarzy _ na przylot premiera b ie rozmowy były serdeczne i lityki - to O!'ganizac ja Naro- i z zagadnieniem Formozy. mat. Churchill wypowiedział Czou En-iaia. w ar ta honorowa, pojednawcze. Minister Eden, dów Zjednoczonych. J&dnąkże Opozycja uważa niedopuszc:z.a- mi km' ooperatorzy, foto 1· radio- który przyleciał też dziś, w ojczyzny". 
Przeu,'Odniczący Prez11dium MRN Szmidt w11raż11 wdzięcz• 

łloić Szwedzkiemu Czerwonemu Krzyżowi za PTZYC'Z'Unienie 

Sta h Z 'edn h ,..,. · ch· d ONZ · się za remllltaryi;acją Nie ee w n.ac J OC1J0nyc .,.,_ nie in o za rzecz me- poniedziałek, udał się do mini-nieje widoc.l'llie dość wpływo- właściwą, niesłusmą i sprze- zachodnich bez wiględu na reporterzy otoczyli miejsce, stra Molot~a podobno z pro-

•ię do powrotu do oiczt1Zn11 marynarz11 ,,PraC11" · 
W serdeczn11ch słowach przemawfo w imieniu Zw. Z11w. 

l'rac, Zeg!ugi sekretarz Za.rzadu Głównego Zwiq;zk.u Henryk 

wa grupa, która ja'k się wy- czną z zasadami ONZ. t o, czy Francja ratyfikuje u- gdzie stali dyplomaci, witający PO'lł"Cją, by wobec skuteczności daje - traktuje ONZ l!łównie Ok•rzykami „Hear! Hear!'• kład o „europejskiej wspólne- premiera Chin, który wysiadł dwustronnych rozmów nie zwo­jako narzędziie w wojnie ide- („Słuchajcie! Słuchajcie!") po- cie obronnej", c~ też nie, z samolotu, spostrzegł natych- ływać formalnych posied&eń, ologicznej". witali deputowani labourą- _______ ...;_ _________________ __, lecz dalej kontynuować bezpo-Slugock:i. 
Za gorąc11 przyjęcie, za walkę o zwolntenie załogi dziękuje '° imieniu przybyłych rządowi polskiemu ł calemu społtc:zel\­

.stwu oficer statku „Praca" Adam Lewandowski. 

Attlee powiedzlal następnie, stowscy oświadczenie Atllee 1 I • t · • średnie, dyplomatyczne roko-
nizmu, lecz wtlerzy w „poko- Gwatemali. Attlee powiedział: uzgodnione, a wtedy dopiero 
że jest przeciwnikiem komu- w sprawie agre1Ji. przeciwko Zmys one In ormac1e wania, aż wny1tlco Z<X1tanie 
jowe wsp(>ł!stnienie". „Nie ulega wątpliwości, że na plenarnym poaiedzeniu za-„Od pierwszej chwili niewoli oprawcy czan,gkałszekowsc11, 

działając na rozkaz amerykai\sldch imper!a!istów, zmuszali 
n.as terrorem do wyrzeczenia. się ojczvrn11 - móW'! Lewa.n­
dowski. - Nie udało się im jednak złamać duchn więkuoki 
zaiogi, która przepojona gorqcq mi!ościq ojczyzny uparcie 

Attlee uwał.a opu~enie jest to agresja. Nie wolno protokółować oelą&ni•t• poro-
konferencjoi genewsokiej pr:z412; zajmować jednego stanowiska B • ł • R • • '' zumlenle, 
Dullesa i Bedell Smitha za wobec agresji w Azji, a innego '' la e I Sł ę g l :takt godny ubolewania. wobec agresji w Ameryce $rod- 13 lłpea 

IMU&imy przyzna(i _ oświad- kowej. Obawiam się, że Gwa­wntcz11!a o powrót do kraju". 
Otoczeni rodzinami i towa.rz11szami marynarz• „PraC11" od­

aecha1i z lotniska do sw11ch domów. 
STANlSŁAW GJł.ABECKI 

temala pozostawiła dość nie­czył Attlee - że Jeśli osiągnie- przyjemny posmak, albowiem my przerwanie dzNiłań wo­
' jennych lub rozejm w Indo- w niektórych wypadkach rze­

chin.ach, wciąż jeizcze pozo- czywiście wydaje się, iż niena­
wiść do komunlzrnu stawia lilę ----------------------------------------•ponad zasady ONZ". 

W Radzie Powierniczej ONZ 
Mówiąc o bombie wodoro­

. wej, która, jak wyraził się 
Attlee, nadal stanowi „niebez­
pieczeństwo dla calej cywili­
zacji", Attlee oświadczył: „.i:e­
stem przekonany, iż premier 
omawiał tę kwestię z prezy­
dentem. Uważam, iż nadszedł 
czas, by 9mówić ją z pariem 
Malenkowem, jeśli można zor­
ganizować tego rodzaju roz­
mowy. Jestem całkowicie prze­
konany, że nie ma sensu od­

działa 

amerykańska 

maszynka 

Rada Powlernlcza ONZ odirzuclla w dniu Hl bm. pro­
jekt rezolucji radzieckiej, wzywający Stany Zjednoczone 
do mpr.zestsn1a eksperymentów z bronill atomową i .wodo­
rową na terytorium powierniczym na Pacyfiku - wyspach 
Mamhalla. Za rezolucją głosował ZSRR. Syria Indie 
wstrzymały się od &losu. 

Rada PowiernlcZI& odrzuciła także projekt re7.0lucji hin­
duskiej, który pn:ewidywal tymczasowy zakaz dokonywa­
ni.a prób z bronią masowej za.dady do czasu zbadania !)?'Ze& 
Trybunał Międ~ynarodowy zagadnienia legalności tych prób. 

raczać Ich". 
Odpowiadal!lc na przemó­

wienie Attlee, premier Anglii, 
Churchill, przedstawił ponow­
nie swój punkt widzenia w 
sprawie przyznania Chińskiej 
Republice Ludowej miejsca w 
ONZ, sformułowany przezeń 
w przemówieniu 12 lipca w 

do głosowania 
Wspólny projekt rezolucj.i FrancH, Belgii i Anglii, -propo­

nujący USA „zachowanie środków ostrotnoścl" przy doko­
nywaniu eksperymentów z bronią atónwwą I wodorową, 
uzyskał 9 głosów. Związek Radziecki, Syria i Indie głoso­
wały przeciwko temu projektowi re:roluciL Izbie Gmin, 

. Notatnik z podróży ng 

SENZA SOSTA,. CZYLI WŁOCHY 
WIDZIANE PRZEZ JEDWABNĄ ~URTYNĘ 

BRINDISI, w czerwcu 1954 r. 

S
łońce wschodzi co dzień z Adria· 
tyku. Jesteśmy w Apulii, krai­
nie oliwek i ryb, Dojeżdżamy 

do dużego por tu Bari, rodzinnego 
miasta królowej Bony. Z daleka w i­
dać molo sięgające głęboko w morze. 
A oto - stacja czysta i obszerna. Na 
jej budynkach dobry, stary znajomy 
„Chlorodont" w gigantycznych tu· 

bach. 
Po chwili pociąg rusui dalej. Do­

jeżdżamy do okolic, gdzie ziemia 
zdaje się być niezwYkle ubogą. Fa· 
liste wapienne pagórki pokrywa ską­
pa roślinność. Ziemia apulijska po 
macos-zemu żywi chude zboża, ale 
nie 1zczędzl życiodajnyc:h soków dla 
mało wymagających oliwek, drzew 
migdałowych i f ig. Rosną tu opun­
cje o kolczastych płatach, agawy, a 
nawet palmy. Do przedziału wpada 
egzotyczny zapach. 
Wśród ubogich osad mignie od 

sażerski, który kipiał niegdyś życiem. 
Poprzez Brindisi szedł dawniej ruch 
pasażerski na Daleki i Bliski Wschód. 
Turyści z całego swiata tu wsiadali 
na statki, płynące z zachodu, poprzez 
Morze Sródziemne na wschód. Os·:r.­
czędzali w ten sposób na czasie. Dziś 
samoloty przyjęły bogatych pasaże­
rów. Przez Brindisi jadą ludzie, któ· 
r ym się nie spieszy, i ci, którym 
brak pieniędzy na . samolot. 

kach żyje tu kilkanaście rodzin. O· 
tacza nas rój ciekawych. Mężczyźni 
i kobiety narzekają na brak pracy i 
nędzę. Najbogatszy mieszkaniec po­
dwórza, wykwalifikowany robotnik 
budowlany, zarabia dziennie na jeden 
dobry obiad. Suma ta wystaircz~ć mu· 
si na całodzienne wyżywienie kilku­
okobowej rodziny. A przecież jedną 
piątą zarobku pożera czynsz. W po· 
koiku prycza i ławki, kuchnia wspóL 
na na podwórzu. 

Mijamy kilka ulic i znów wcho­
dzimy na podwórko, tym ra­
zem rozmówcą naszym jest ro· 

Agencja ADN ogłosiła kom unikat Biura Pr~sowelO pre­
m iera Niemieckiej Republik.i Demokratyczne). Komunik.at 
demaskuje tzw. „Białą Księgę" rządu ang.ie~skieg~, która 
kłamliwie utrzymuje, jakoby stan liczebny sił poltcyjnyc~ 
w NRD przeszło czterokrotnie przewyższał stan li.cze~ny sil 
policyjnych w Niemczech zachodn'i.ch i jakoby w N1~iec­
klej Republice Demokratycznej wprowadzono „obowiązek 
służby wojskowej". 

Komunikat podkireśl.a, że 
przytoC'lone w „Białej Księ­
dze" informacje są od począt­
ku do końca zmyślone. 

Jak wiadomo - stwierdza · 
komunikat - rząd Niemiec- 1 

kiej Republiki Demokratycz­
nej w swym oświadczeniu z 
16 gl"\ldni.a 1953 r. :zapropono­
wał przeprowadzenie rozmów 
11a temat liczebności. rozxnie-
'zczenia i uzbrojenia policji w 
Niemczech wschodnich i za­
•lhoclnich. Adenauer odrzucił 
tę propozycję. Delegacja ra­
dziecka na berlińską konfe­
rencję ministrów spraw za­
gl'anilcznych równiet zgłosiła 
odpowiednią propozycję. Dul­
les odrzucił tę propozycję, a 
Eden. mu w tym pomógł. 

Rząd Niemieckiej RepubUkl 
Demokratycznej oświadcz.a 
ponownie, że utrzymuje swą 
propozycję. 

ZE SWIATA 
OSWIADCZENIE PREMIERA 

• PAKISTANU 
p,.,,,,, er P•k 'atanu Mohamed 

Al . ośw :adc&yl na konferencji 
prasowej w Kar&<:zl, :te p„klstan 
btd:r.'• popierAł pt'Zyjęcie Chlń­
sl-lej Republ 'k' LudoWeJ do 
ONZ. 

PROWOKACJ! CZANG 
KAl-SZEKA 

Wojski l•d~ I lotn cze chlń. 
•k'-1 •nnl' ludowo-wyTil<>letlcH\, 
5tacjon-ane na wybrzeżu po· 
ludnlowo-wschodnlm Chin, strąci­
ły lu b uu:kodz ły w cl•ąu ubie· 
ąłych dwóch tyqoch>' 5 samolotó.v 
cz""1kalszek-skich produkcji 
ameryl<ań5kieJ. Samoloty le do­
konały prowokacy Jneąo lotu nad 
prowill'CJą Czeklaną. 

CHl~SKA MISJA HANDLOW1' 
UDAJE SIĘ DO BRUKSELI 

Na zaprosun :e federllc H pt'Ze· 
myslowców b<llqljskich wyj&ehała 
do Brukseli 16 bm. eh ńsk1 m sja 
hi>ndlowa. W czas"• pobytu w 
Brukseli przeprowadzi ona roz. 
mowy z bolqijsk•ml kołam prz.e· 
mysłowyml I handlowym· w spra­
w e rozwoju bezpośredniej wy. 
m 'any handlowe~ między China· 
ml a Belą a. 

W GWATEMALI SZALEJE 
TERROR 

Kl'ka wojskowa Gwatemall roz. 
pętała brutalny terror przec'wko 
osobom pode;r:r.anym o posłępo· 
we przekonania. Wedłuq ostał· 
nich danyc.h a,.-esztowano tam 
przeszło 4 tyslitce osób, W $lol!· 
cy Gwatemali wtrącono do w it· 
z eń 800 osób. ZapowledZ' ano 
zwoln'en 1e z p?"'acy wszystkl ~h 
„niep~wnych" urzędn ków i pra­
cown'ków. 

INFLACJI> WE FRANCJI 
Bil„ns banku Franc Jl op ubi lko­

w &ny wedłuq stanu na dn, .8 l ip­
ca br. wykazuje dalszy wzrost o­
b eąu ba.nk n-o·tćw. W p<>rćwnan l '-' „ •la<1em na dn. 1 I pca ub. r. 
ob'eq ten wzrósł o 4.162 ml·n. 
f anków I wynos I 2.385.466 mln. 
frankc>w. 

SUKCESY VIETNAMSKIE.1 ARMII 
LUDOWEJ 

Po południu odlecieli do 
Paryta pp. Mend••~Fran­

ce I Eden, W tym samym dniu, 
kle<jy p. Dulle1 zblltal ęię 
swym samolotem do Paryża, 
odbyło się tu, w Genewie, 
pierwsze spotkanie mi~zy 
przedstawicielami Vletnam­
sklej Republiki Demokratycz­
nej a baodaiowskieao państwa 
Vletnamu. 

Dla każdego obHrwatora 
konferencji genewskiej, pamię­
tającego, jak to przed iluś 
tygodniami cały wysiłek ame­
rykański koncentrował się .w 
Genewie na ustawieniu dla 
każdej delegacji na sali obrad 
osobnego stolika, by , utrudnić 
kontakty międey pos:zc.iególny­
mi delegatami, te kolejne 
bezpośrednie rozmowy Angli­
ków z Chińczykami, Francu­
zów z Chińczykami, Francu­
zów z Vletnamczykami i wre­
szcie Vietnamczyków z Viet­
namczykami, m6will d01tatecz­
nie jasno o zmianie atmoafery 
J o wzroście możliwości przy­
w1·6cenia- pokoju w Indochi~ 
nach, 

1-1 lipca 

O zlś od rana :taczęly nad~ 
latywać z Pary.ta plerw­

sze wiadomości o rozmowach 
między mister Dullesem a 
monsieur Mendes - France'm. 
Notuję je w kolejności, jak 
nadchodzily z obowiązku pa• 
rniętnikarza-dziennikarza, któ­
ry pragnął uchwycić na gorąco 
zmienny kllmati genewski. 

Pierwsza wiadomość bardzo 
poufna, ale Już mttychmiast 
kablowana przez anglosaskich 
dziennika::zy ao wiadomok• 
~·ubllcznej, byia ta, że to 1:ie 
p. Mendes - Fn1nce zaprosił p. 
Dulle~a do Paryz11. „;e 'p. Du,­
les sam siebie i to n:ekon.o 
na zaproszenie p. B:dault, któ­
ry zaalarmował p. Dullesa, by 
ten storpedował . konferencJ<: 
genewską swoim nagłym przy­
jazdem do Paryża. Czy sam 
pomysł tej podróży zrodził się 
rzeczywiście w głowie samego 
p, 81dault czy u któregus 
z jego watykańskich rozgrze­
szycieli, czy waszyngtońskich 
pocieszycieli, nie wiadomo, ale 
notuję tę pogłoskę, bo oddaje 
ona specyficzną atmosferę sto-

CZY CHCESZ 

17 lipca 19M r. (nr 168) 

IU!lków amerykańsko • tran.; 
Rlllkich. 
Następna :r. kolel wladornoś6; 

która rozeszła się lotem blys­
kawicy wśród dziennikarzy, 
była ta, że p. Dulles przybył 
do Paryża nachmurzony, zły, 
wściekły i ton pierwszych roz­
mów b(Yl• bardzo daleki od 
a'erdeczności sojuszników. Po­
twierdzenie pośrednie tej nie­
wersalskiej atm<>!lfery w hote< 
lu „MatignOlll" nadeszło wkrót­
ce w pos taci odsuwania z go­
dziny na godzinę odlotu pre­
miera Mendes • Franoe'a i 
min. łdena 1. Paryża do Ge­
newy ze wzgl.au na dalsze 
apotkania dwóch eut opejskich 
rpętów stanu :1. Dullesem. 
Min. Eden zapowiedzia ny był 
w Genewie na 12.40, a przy­
był ostatecznie razem t mon• 
sieur Mendes-Fran~m o 18.4<l, 
by udać się natychmiast do 
min. Mołotowa, gdy w cym 
samym czasie premier Men• 
des - France informował swo-< 
ją delegację o „dość męczącym 
dniu", jak się wyraził ktoś z 
delegacji francuskiej, zastrz@. 
gając sobie swoją anonimo-. 
w ość. 

W Genewie w tym samym 
czasie rokowania pokojowe 
trwały dalej, mianowicie mię­
dzy min. Fam Wan Dongiem a 
min. Tran Wan Do. Było to 
drugie z kolei spotkanie 
pierwsze odbyło ai• wczoraj 
przed południem. Madame 
Genevie've Tabouis, zestawia• 
jąc: rozmowy pary1kie z i·oz.o 
mowami mlędzyvietnamsklmł 
w Gehew\e, podkreśliła, że zna~ 
czenie tych 01tatnich łatwo 
docenić, jeśli Pr'lY'l>Omni się 
konferencję berlińską, w cza. 
1ie której delegacji amerykań­
skiej udało się nie dopuścić do 
rozmów międzyniemieckich. 

W czasie gdy tak w Gene. 
wie komentowano między„ 
Vietnamskie rokowania poko-. 
jowe, nadazedl trzyzdaniowy 
komunikat o wynikach spot• 
kania Dulles - Mendes-Fran ... 
ce - Eden, komunikat, które~ 
go ubóstwo treści było dosta1 
tecznie wymowne. 

Komentarz najczęAciej sly1 
azany był tu krótki: „Po to, by: 
wysiać z powrotem Bedell 
Smitha do Genewy, naprawdę 
nie musiał p. Dulles fatygować 
li.i• ai: do Paryża". 

Komentara bardziej rzeczo.< 
wy brzmi tak: 

Wobec beuprzecznego fakt~ 
że niestrud:ione wysiłki dę~~ 
gacjl ZSBR, Chin LudowYch 
i V\•\nam&łde;S Repa.l:fł.l.hl De-. 
mokratyc:Ulej zmierzają do 
przYWrócenia pokoju w ln1 
dochinach - wysiłki gorąco 
poparte przez wszystkie naro1 
dy, a w tym również prztl na1 

ród francuski - stwarzają mC>o 
żllwości pokojowego uregul<>o 
wania konfliktu indochiński~ 
go, p. Dulles musiał przekonać 
się w Paryżu, że kontynuowa1 
nie polityki p. Bidault w ta„ 
kiej sytuacji jest bard.w trud„ 
ne, a demonstracyjne odsepa„ 
rowywanie się USA w Gene-. 
wie od interesów pokojowych 
narodów Azji i Francji robi 
bardzo złe wrażenie i w obozie: 
zachodnim, i w ci>łym liwie.. 
cie. Zdecydował więc posłać 
do Genewy swego zastępcę~ 
skromnie usuwając swoją o-. 
sobę z powrotem w waszyng~ 
toński cień Mac Carthy'ego i 
Knowlanda. 

W Genewie po paryskich roz.o 
mowach utrzymuje się nadal 
w pelni przekonanie, że ist.;, 
nieją tu w dalszym ciągu jak 
najbardziej realne możliwości 
szybkiego porozumienia, tym 
bardziej :i:e w czasie, kiedy p , 
Dulles próbował torpedować 
w Paryżu konferencję genew ... 
ską w Genewie notowano dal• 
sze 'postępy w rokowaniach, 

' 
1 czasu do czasu chłopski furgon o ol­

brzymich kolach ciągniony przez o­
siołka, który bez trudu mógłby 
przejść przez koło własnego zaprzę­
gu. Kraj jest gtisto :zaludniony, Tµż 
nad morzem ciągną się prawie n ie­
przerwanym szeregiem małe • domki 
wzdłi.+ż asfaltowej szosy, bez przerwy 
upstrzonej krzyczą.cymi reklamami. 
Oto olbrzymia kilkupiętrowa opona 
Pir elli - zgrzyt w krajobrazie. 

Miasto jest spokojne i senne. Z wł· 
tryn licznych sklepów śrćd.mieścia 
promieniuje pozorny dostatek, a le 
tylko z wi tryn. Wewnątrz sklepów 
pustki - nie ma kupujących. W cza­
sie śniadania na tarasie kawiarni 
przy głównej ulicy, ktoś oferuje nam 
dyskretnie wymianę pieniędzy, ktoś 
inny namawia do kupna grzebieni. 
żebracy proszą o jałmużnę, 10-letm 
wynędzniały chłopiec ~biera pod sto· 
łami niedopałki papierosów. Pierw­
sza oka zja bliżsq_ego zetknięcia się z 
ludźmi. Bohaterzy książek i filmów 
„Ulica ubogich kochanków", „N1e ma 
pokoju pod oliwkami", „Złodzieje ro­
werów" rnaj ą swoich sobowtó1·ów i 
w tym miasteczku. 

'botnik rolny, pracujący w podmiejs­
kiej fermie. Zarabia dziennie na 2 
najtańsze obiady bezmięsne. Czynsz 
płaci nieregularnie, ma czworo ma· 
łych dzieci, często więc nie wystar­
cza nawet na chleb. Właściciel ka· 
mienicy wyłączył mu przed wielu 
miesiącami wodę. Cale mieszkanie to 
jeden pokoik bez okna; gotować trze_ 
ba na podwórku pod gołym niebem 
na prymitywnym palenisku. Od paru 
dni nie pracuje, gdyż ma chore ręce. 
Od łokcia są srebrne, bo wżera się 
w skórę siarczan miedzi, którym 
skrapia winnice swego chlebodawcy. 
Na uliczce przed domem bawią się 
dzieci. Czterech chłopców usiadło 
w rynsztoku. Na ich dzieciństwo, 
m imo jaskrawego , po!udniowego 
słońca, pada ponury cień. 

Dnla 16 bm. francuskie w<>Js!ca 
koloon :al•ne zmuszone zostały pcd 
nacl s~ tem oddz!ałów V~etna:n· 
s'klef Armil Ludow„j do opusz­
czenia silne umocn ionej pozyc ji 
w Erułln - połoj?neJ o 70 km 
na półno.cny w schód od Hanoi. 

• Dowtedziff Ilię o łwłeelef 
li9 Lepiej goaJ)Odarowaó'ł 
1t:4 Radośniej żyć? 

Pociąg z Be>lonli przybywa do 
Br indisi rano, statek odchodzi wie­
czorem. Jest kilka gcdzin pa zwie· 
dzenię miasta. 

Brindlal to kilkudziesięciotysięcz­
ne miasteczko o historyc:mej 

' przeszłooci, to port rybacki i pa-

Z bocznPj uliczki wchodzimy na 
podwórze. Mila gospodyni jest wła­
śnie przy praniu, Chętnie rozmawia. 
Opowiada jak ciężko jest teraz wią· 
zać koniec z końcem przeciętnemu 
mleszkańcowl . Kobiety z reguły nie 
pracują, nie ma gdzie. Oto rodzina 
złożona z 6 osób dorosłych (w tym 
5 kobiet) i 2 dzieci. Pracuje tylko 
mężczyzna. Jest niewypowied1lanie 
trudno i nie ma . żadnych pers-pektyw 
na szybką poprawę. 

W różnycli. budach i pr:i:ybudów-

Spriedawcu zachwalit na iargu townr, 

Ruszamy w stronę port~ Choć 
l3rindisi jest portem pasa:Urtko-han­
dlowym, mimo to, w wYodrębnionej 
części 1toją na redzie okręty wojen· 
ne. Gdzieś niedaleko je&t lotnisko, 'bo 
nad morzem przelatuJ11 liczne my­
śliwce, Okri:ty wojenne, armaty, sa,­
moloty odrzutowe służą nie obronie 
ludu włoskiego przed ewentualnym 
wrogiem, lecz wymierzone są prze:r. 
włoską burżuazję pn:eciwko własne· 
mu narodowi. To one zabierają m ię· 
so i chleb robotnikom, z którymi 
rozmawialiśmy. To one m. in. spra­
wiają, że kobiety, które ?rzed chwi­
lą widzleliśmy, są stare, chociaż nie 
pl'Zekroczyły nawet 30 la t, to one 
;rzucają złowi eszczy cień :na teraź· 
nlejsz()jć i przy&złość włoskich dt!e· 
cl. 

Przechodziliśmy przez targ. Setki 
kramów pełnych różnorodnego towa· 
ru. Sprzed.ąjących mnóstwo, kupulą­
cycll mniej, Tr zeba więc imać ~ię 
nowych sposcbów. Na małym, clę· 
terowym autku sio! miody mę:!:czyz· 
na, przy ustąch mikr o.fon. Ulica wy­
pełnia się namiętnym głosem. To 
sprzedawca dĄm~kiej bielizny I ręcz­
n ików. Jakimż kont rastem z· tym 
światem jest główna ulica. Za obiad 

Chłopcy bawtq stę w rynszto· 
ku na jednej z u!ic Brindisi. 

Zdjęcia: W, WoJc•echowsk• 

w jasnej i czystej restauracji płaci· 
my dwa racy więcej, niż zarabia 
dziennie spotkany rano robotnik 
rolny. Rozumlemy, d!.acze10 w naj· 
piękniejszej willi wśród palm ma 
swoją siedzibę policja. 

Wieczorem statek odbija od lądu. 
W hallu pierwszej kJ.asy gra muzyka, 
w trzeciej - tłoczą się pospołu -
ludzie i ładunki towarów. 

S
traciliśmy okazję bliższego pozna_ 
nia pięknej, pełnej hiltorycznycl1 
w&pomn.!eń i wiecznie żYWej Ita· 

Iii. Zobaczyliśmy tylko jej rąbe!: i 
fragmenty tycia, Niegoiclnne przyję_ 
cie spotkało nas nie ze strony gospo­
darza tej z.iem!, wspanlalego, wal­
czącego ludu włoskiego, lecz i:e stro­
ny jej chwilowych władców - lokal 
amerykańskiego lmperiatlzmu. Wie· 
rzymy, że nieugięty lud włoski po· 
trafi wywalczyć dla swej słonecznej 
ojczyzny wolność. Sz.częś!iwy to bę­
dzie dzień, gdy z Włoch i: wizą sen­
za ąpsta wyjadą ci, którzy dziś oddają 
ten wspaniały kraj w jarzmo podże· 
gaczy wojennych. 

WACł.AW WOJCIECHOWSKI 

KONFE RENCJE WOJSKOWE 
'tł TRUNG GIA 

W dniu 15 bm. odl>yło s;ę w 
Trunq G 1a sipotk an ~e szefów de· 
leq•oli dowódzitw nac z„lnych obu 
stron walczących w celu om6wie-­
n:a porządk u dzlenneqo na~tęp­
nych pos edzeń. 

w dniu 16 bm. odbyło sle dru­
ąie spotk an ·e. Trwa fą w dalszym 
c!•q:u obrady pocj.!«>m '.-> Jl oma· 
w ' a-jąc1'j sprawę przerwania oąnla 
w Vl~amie. 

W KENII STRA CC>NO 
505 MURZYNOW 

Anq'c4s.k1 m l•nlgter kolonu Lyt. 
telton w odpow!edzl na lntel"pe­
lacj~ w lzb'e Gm'n oJwladczyl. że 
od c%a&U wpr-owadzen:a w Kor'lil 
stanu wy !ątkoweqo stracono 505 
Murzvnów. ' 

USA NARUSZAJĄ 
UKŁAD ROZEJ MOWY W KORĘ! 

N a pos:edzen1 u wo Jskowej ko· 
m is) roze jmowe j w dniu 14 bm. 
ą•n•ral LI San Czo zqlosił pr<r 
test w o-be>C Am~ry!<a,'"'!óW !'l!"Ze­
ciwko naruszan:u przez n eh u­
kładu ro zejmoweqo w Kore ~ . <:ó 
%najduje wyraz w sta!ym na.syła· 
nlu s11pleqów 1 dywersantów do 
r•Jonów kontrolowanych przez 
stronę k<>reańsko-chlńs1<~. 

ODBUDOWA J/>POŃSKIEGO 
LOTNICTWA WOJSKOWEGO 

Wiosną pr zyszłeąo roku w J•· 
pon :1 sronnowan a będzle pierw­
sza es.k adra cd rzutowyc h samo­
lotów myśl wskich, 
AmeryJ<a ńs~ ~e władze wo•s.kO· 

we z;orqanizowały już kursy sz•ko­
le.n ia lot n ' k ów J ;tpońsk"<:h, któr •Y 
brah udział w li wo Jn!e świato. 
w•I. Rząd Ja<1>ońsk 1 ~wrócił s t do 
US/> z ?l"Ośbot o wy1>oży.cz:en '.e 143 
odn:utowyc h S-'lmolot/>w ćwi~z„b· 
nych dl~ szkolenia kadr lotni· 
uych. 

czy cIEKA WJ cne 

• Jak zyj11 młodzi lulhfe 111.graniC4f. „ Jak polepayć życie w Twojej ws1? 
Ili Ja.k nauka odkrywa taJemllice przyrody? 

• NIE ZWLEKAJ 

Wpła6 mra.z IWooonowl 1 -al, 40 rr na miesi~ó\ 
albo 3 zł 60 trr na kwa.rtaln11 prenumer&tę iyirodnilla 
młodzieży wiejskiej „NOWA WIE8". 

CO TYDZIER PRZECZYTASZ 

li Wia.dornośeł z kraju ł u 6wia.ta. 
!Jl Cieka.We a.rtykuJy i reporiaie li życia wsi. Il WiadOmofol o spółd1delai produkcyjnej POM i PQR. 
• Interesuj~ listy Twych rówieśników z całego 11r1Ju. 
~ Odcinek interesuJ11Cej powleśel. 

, CO TYDZIER ZOBACZYSZ 

1f Cieka.we fotonafle • miast i Wiii li PolskJ I •rranln, 
• Powieś6 rysunkow!ł-
• Humor I ro:rJl'l'Wkl umylł-e. 

W KAŻl>EJ SPRAWIE POMOŻE Cl ,.NOWA WlES" 
- odpowie na każdy Tw6' !lał - PORADZI W K.Ał· 
DEJ TROSCE, 

,,NOWA WIES" 
Tygodnik Mlod&ieł7 Wiejskiej 

- W KAŻDEJ WSI! 
- W RĘKACH WSZYSTKICH DZIEWCZĄT 

I CHŁOPCOWI 

zaprenumerować motea w kałdYm Urzędzie Pocztowym 
i u Ua~z:r włeJskleh. 



ITR. 6 

Ian Huszcza 

Niedziela w łagiewnikaeh 
Wraz z nastaniem la· kować tonę, a sam z wa· 

la niedziele i święta s.pę· łówką został, ktoś wrzµ· 
ł!zamy za miastem. cił przybary wędkiar· 

Zgodnie z tym pięik· skie, a sa.111 teraz pił 
llym przyzWYczajeniem, za tramwaJexn. 
ans.lazłem się rankiem - Dokąd prz.ynaj· 
.na przys.!anku tramwa· mniej jedziemy? - roz· 
4owym i, 5\ojąc w.śród paczllwie pytalem. 
:tłoczących się amatorów - Piroozę posuwać się 
łona przyrody, namyśla· do przodu! -w<>łał kon· 
lem się - dokąd się wy· duktoc z przyz:wyczije­
J)rać; do Grobnik, do nla. Ponieważ hasło to 
.r;gierza czy po prostu było nJe do zrealiwwa· 
na Julianów? Ale hagle nia, przeto nadlll pyta· 
iwepchnięl.o mnie do łem: 
tramwaju, który właś· - Oby;vatele l oby· 
nie nadjechał. Ol.ciałem watellki, dokąd jedzie­
,.,.. ostatniej chwili vry· my, dokąd jedziemy? 
akoozyć, cóż - kiedY - W stronę Łagiew· 
tłok był już taki, że łat- nllk! - odpowiedziała 
~ej chyl:>a byłoby wY~ jakaś litości.wa dusrza, u· 
fkoc.zyć z własnych spokajająco doda1ąc: -

Jak slię w czasie dr-O· 
gi okazało, prawie nikt 
w sposób . świadomy nie 
wybierał się do Łagiew· 

zapałem zaiywaJących 
w cieniu clluderlawej 
sosen.ki monopolowych 
przyjemności. 

•pod.nil Jeżeli o mnie osobiBcie 
Ruszyliśmy„. J~cze chodzi, to chciałam tra· nlk, wszyscy byli ofia· 

tylko ikt.oś zdążył wpa· fić do Ozorkowa„. rami zbyt panicznego 
~---------------------.wsiadania do tramwaju. 

..... Ale! pan na 1leble 
kazał dłu10 cz.cz-cze· 
kać! - zawołali. Zanim 
wyjaśniłem, że z niikim 
w Łagiewin:ikach nie .i· 
maiwlałem się d. że po 
raz pierwszy mam przy· 
jemność ich widzieć -
zmusili ronie do wy;>i· 
cia sik:lanikl ciepłej 
wódki ipod jediną lan· 
dryl'.likę. Dopiero potem 
okazało się, że wzięli 
mnie za niejakiego ma· 
gistra WiśniewSlkiego 1 
chcieli pobić za to, że 
się pods-z.ywam„. Ale, 
na szczęście, odpłyną· 
lem w najbliższej fali 
ciżby ludzkiej i pobito 
kogo innego„. 

Stanowuko mr. Dullesa. w 1pra.włe „a.rmtł euro­
pejskiej", 

Kawa 
na ławie 

MARNOTRAWSTWO 
OPŁACA SI' 

Pru_.n ·cy Zakł, Met. 
CTaręow•· ta, Zakł. nr 1) 
qłow Il sit nad pytaniem: 
,,J1łł pray chłodzeniu 
punktowych aparatów spa. 
wal"'czych ucl1k1 blzuży. 
tecrnl• 1 wiadro wody w 
cl4ąu 30 Hk., 2 wiadra w 
c·4qu f m inuty, 120 wla. 
titr w f ąod.r., 111.000 
wiader w ct4ąu 160 
11oc11. ml11 !cim•J pracy 
„pu"kt1re1c•. 130.400 wia­
der w Clll'IU roku, to jellł 
w jednym wiadrze mtdcl 
e11 12 nrów wody, 11• j•l 
wycieka w cal•/ t.odz' w 
cl1tqu dz111ltclo ~la. sk4· 
ro w tym mi„cl• l•ll wit· 
c•I tak'ch zupoł6w „pun· 
ki.rek'', poddanych pieczy 
oaób qłuchych na apele o­
ucztdran' a wody, Jale 
cl!łonllbwre dyrekcji Zakł•· 
dów Metalowych (Tarqowa 
la. lak/ad nr fJ7 

Pracownicy wym ten o. 
"Ych z.akład6w dopóty be· 
dą s ic qtowlt. nad rozwlii· 
zanlem teqo pytania, do· 
pók' mechanicy btdą upie· 
rat. sit przy twl1rdzenlu, 
t• zepob l aą.anle mat'no­
tr1watwu w 9ksze przy.noel 
atraty n't omo mamo­
traw1two, Czyll: Marno. 
trawatwo bardzie) opłaca 
•ię, qdy • 1 qo nie zwał· 
cza. 

PROPOZYCJA 

Prz•wo-:fn 1czący rubry• 
tzlcl 11Kawa na ławje" o· 
trzymał do opracowan•a 
list, pełen qorzk 'ch skarq 
na brzydk' nalóą przekl'­
nan la w tramwajach, par­
kach. fabrykach. proponu· 
)11,~y nakładanie ka.r na 
„przeklotn ków".„ 2e uty. 
wanie przeklel'lstw nie po­
maqa w pracy, teqo nie 
trzeba dwa razy powta­
rza~. 1le te Jo\ bez miary 
zohydza, Io trzeba powta· 
rzał at do aupetneqo wy. 
Plenienia l!qo nalaqu. 
Przewodn 'czący rubry· 

ul<• proponuje „pr11kl•t· 
n'kom0 wyrzeczenie •it na. 
loąu lut uraz po przeczy. 
tan 'u notatlc • Jtaś tym, CD 
sit t•QD naloqu nie b•dl\ 
moql' uraz wyzbyć - od. 
kladan:e po l•dn•I ~ymbo. 
rc~nej złotówce „ każde 
pn11kleństwo do •karbon· 
ki zaopatrzonej w nap s: 
„Ha 1<r1ew1onie chuhqań. 
s-twa 0

• W ten sposób po o.; 
twarc u skarbonk: katdv 

nafOQowy „pralclttnMc" 
bodzie w'edalał. ile tysięcy 
l!ł mlHltCZ(I a pruznacu 
na azlcOdzen'e 1am1mu so­
b,1. 

IPftOSTOWANll: 

Przewodn'c,..cy rubryczki 
,,Kawa na la.wie(! otrzymał 
tak ' 1:st do przeczytania: 
„Okr. Pruds. Detalu ' Ba­
rów Mlecznych w Łodzi. 
Łódt 26, VI. f 954 r, Prze­
ah1d•l'l• Wasze poczybne 
p'smo z dn1<1 22-23 maja 
br, znal1tl'łmy artykuł 
pod tytułem „Mleczarnia 
pod wścleklll krową" na· 
śwlł>tlający 1townkl w ba· 
rze mlecmym nr 5 w Ło. 
dzl, przy ut. Arm;· Lucio. 
woj 42. Przeprowamone 
dochodzt>nle w tej apraw·e 
(W sprawie konsumow,..·1 
napojów rozqrzewających 
w tej czynnej całą dobę 
mleczarn przydworcowej 
- wyjunlen1e nasze. Z. F.1 
nie potwierctz :ło zarzutów 
koresp, Z. F„ a to w zw;ąz. 
ku z tym, te w oniawiane) 
wzmiance n ·a jest podany 
dzień, kiedy .... amia! takt 
konsumpcji alkoholu w 
barze nr 5. 

Przesłuchany kierownik 
bt.r1.1 ob. Jackowski wraz 
z utoqą kateqorycznle o· 
łwiadczyl, że p"cle wódki 
w lokalu barowym nie ma 
m iejsca ..• Odnośnie wywie­
szki zakazującej spotyc a 
przyniesl<>neQO alkoholu 
przez klientów to... ,,z 
dn iem 25 maja br. za1taly 
um · e-szczone szyldy wew· 
""trz lokalu zakazuJ,ce pi· 
c•• wódk I. Dyr. St. l<ulpa". 

Prostujemy: Jeśli w ba­
nie mlecznym p c 'e pnty• 
niesionych z llObą napo. 
/ów ro:zqrz1wa/4cych ka· 
teqorycznle nie m.a m •I· 
sca, to dlaczeąo „szyldy 
zakazujące picia wódk '' 
zostaly w lokalu umie• 
szczooe?... Jełll uj ,,szyl­
dy0 zostały um 'eszczone w 
dniu 25 maja, to dlaczeąo 
to pisać, skoro nil Z05tały 
one um1e1z:czone ani w tYm 
dn'u, an; w tillClnym nnym 
dr:11u maja, czerwc•, lipca_, 
co z pod•n•..,, dnia, qodzi· 
ny, minuty, sekundy 
sprawdzen a protokólarnie 
mote być udowodnione? 

(Wg. korespondencji! L. 
Zakowlecloego, Łódt, Gór­
nickiego Łćdt, I p•sma ob. 
dyr. Kulpy). 

z. I'. 

Fraszki 
WAŻNIAK 

Taki jest bardzo ważny, gdy w papierach grzebie, 
że nie raczy się nawet odezwać - do siebie, 

PEDANT 

Zawsze lubił porządek. Nim ducha wyzionął, 
zaopatrzył w numerek„, akt własnego zgonu. 

HORACY SAFRIN 

O PORCZOCHACH 

K iedy do GS damskie przysłano pońcroszkl, 
rozdzlelono je między komitet członkowski. 
Jedna para została, tedy po naradzie 
przydzielono tę parę pończoszek g r o m a d z I e. 

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 

Jechali.'my! Na1gorzej 
zaś miał się ten obywa­
tel, co wiózł stojące lu· 
stro dla oioci w Pabiani· 
cach! Skończyło się z.re· 
sztą na tym, że go wep· 
chnięto do lustra i od 
razu przestał zajmować 
dÓdatkową przestrzeń. 

Na końcowym przy· 
sta.nku, gdyśmy już wy· 
siadali, ktoś fachowo 
doradził: - A teraz bie· 
glem przet. );lole do lasu! 
Kto prędzej, ten będzie 
bliżej wody. Prowadził 
ten z ramą od lustra, co 
Jechał do Pabianic! 

Od czasu znalezienia 
się w tramwaju, ani ra­
i.u nie bylem • panem, 
jaik to sie: mówi, sytua· 
cji. BiegE wszyscy, bie· 
głem i ja„. Potykali się 
wszyscy, potykałem się 
i ja„. 
Jeżeli chodzi o łagiew· 

nicką wodę, to z:nala:z.· 
tern sie: ua razie wśr-0d 
czekających na szczęśli· 
wą okazję, w jakimś 
dwudziestym rzędzie na 
brzegu! 
Dok-Oła stawów pano· 

wal tłok i gwar, nie fa· 
le wody - ale ludzl to 
·przypływały, to od.pły· 

wały porywając ze so· 
bą r{awet najbardziej 
przekornie nastawione 
jednostki. 
Był tu taki asorty· 

ment strojów i ubiorów, 
jakiego nie znają żadne 
„pedety": od kalesonów 
i kąpielówek do elegan· 
oklch kootlumów kąpie­
lowych, od jedwabnych 
dessous l biustonoszy, 
od wzorzystych szlafro· 
k6w aż d:> czarnych ma· 
rynareik ze sztywnym! 
gorsami i narcia-rski<:h 
spodni włącznie.„ Wi· 
działo się tu również 
ciała w strojach tak nie· 
obowiązujących, że już 
podobnych do rajskich[ 

W pewnej chwili wep· 
chn:ięto mnie do grupki 
obywateli, obficie i z 

Żnl)WU byłem blisko 
wody i cieszyłem si«i na 
myśl o kąpieli, kiedy 

naraz ro.degł się głos: 
„Towarzysze, piwo przy· 
wieźli I" Fala, złożona z 
obu płci w różnym wie­
lm, poniosła mnie w 
stronę ciężarówki PSS. 
Piwa, co prawda, już nie 
było, ale za· to kupUem 
dwie parowki. Krótka 
jednak była radość, gdyż 
po chwilJ musiałem 
krzyczeć do jakiegoś 
siedzącego mi na karku 
sąsiada: 

- Panie, ja1k babcię 
pragnę za mąż wydać, 
pan je parówki z mojej 
ręki! 

- Nic na to nie pora· 
dzę, j e ż e l i mol a ręka 
zajęta, bo nią ktOś swój 
nos wyciera! 
Płynąłem w przeta· 

~ającej się, kolorowej 
..---..,-------.fali lud2lkiej. Co chwi'la 

rozlegały się okrzyki 
Jakiejś !ta.kochanej, a 
rozdzielOlllej przez se!Jk! 
wypociywaj,cych może 
na cały ten dzień nie­
dzielny - pary młodych 
luoo„. 

- Mieciu, gdz.le je· 
ttei? - wołała ona, u· 
n0&1ona w stronę ir\l'P" 
k.i brzózek. 

łp.llJ::::l::::'I -Tu jestem, Zos:leń· 
ko! - odpow:t.adał on, 
wepohnlęty na dach au· 

t-.i...-....11-1.--"i....--f tobusu j!lkieji wyciecz· --·---·ki, Po kilku minutach z 
kolei zosieńka 'NWala :r. 
dachu autiobusu, a Jej 
ukochany, czyli Mletelk 
- zdaje się, le odpo· 
Wiadal Z l'l'Obli.„ 

VI końcu widocznie 
zrezygnowali ze swego 
towarzystwa na ten 
dzień, gdyż gdzieś koło 
masztu Wyaokie&o na· 
pięcia 11ały1załem jej 

....__..;;=...,,....;~--ł zaklLnający llłos: 
- Mietek, zadzwoń do 

mnie jutro do biura.„ 
jutro do biural.„ 

Trzeba przymać, te 
w tłumie było duto zro· 
zumlenia dla ~elo­
nych od siebie czUlycb 
serc! Z różnych stron 
różnymi &losami pNe­
kazywano prośbę owej 
na pewno sympatycznej 
Zosieńki: 

- Mietek, zadzwoń do 
niej jutro do biura!-

- Mietek, Jutro do 
niej dzwoń do biura! 

- Jutro dzwoń, Mle· 
tek, do- Zosi do biura!.„ 

Raz nawet znalazłem 
się jedną nogą w wo· 
dzie, ale w tym momen· 
cie fala ludzka zakołysa­
ła się w stronę brzegu I 
znowu wyrzucono mnie 
na piasekt 
Był to ostatni tego 

dnia kontakt z wodnym 
żywiołem! 

„A poza tym było 
pięknie: rozległy las, 
pachnące żywicą powie · 

Ob. Łódka. wyblera. się I trze, błęk itne niebo, 
na akcję żntwnci. słońce i pogoda! !I 

. ' 

GŁOS ROBOTNICZY „ 

Mósty w przeszłość 
I 

W leldde dzieła sr.tuki nie umierają wraz ze swoim pdko­
lenlem, a zachowują ttwałą, nieprremljającą wa·r~:>ść. 

Dla następnych epok są nie tylko dokumentem mlniorrych 
czasów, ale również źród!lem wzruszeń i artystyczinego na-
tchnieni.a. . 
Właśnie w poerzj•I Goethego, Kochanowskiego I NCl4'Wida, 

w pięknie Ołtarza Mariackiego dłuta Wita Stwosza ~osru­
kał natchnienia do swojego nowego tomu·) Włodzdmierz 
Słc>f>odniik, 

Nie kryta &ię za tym udecikia nie potrafiącego zrozumie/: 
rzeczywistości twórcy w historię. Przeciwnie - w tomie 
znalazły swoją realizację słowa poety 

„„.o przesz.lości piszę, 
Bo widzę z: naszym cza-sem ZWliązki jej najżywsze, 
Związki myśli i walki, smutku i radości." 

Spojrzał Słobodnik na dzieło mis-trza Wita oczvma na6zej 
epoki. Odczytał to wszystko, co kryło się za biblijnymi sce­
nami Ołtarza Mariackiego i zamknął w swoim cyklu sone­
tów obraz średnlowlecznerro Krakowa. Oto Stwosz prze­
chadza się po rynku, a późn-iej 

„.„twarz wybraną z obraz&w z:alevu 
Priekaz.uje snycerską trudną si.tuką drzewu -

LUBLIN 
coraz 

PIĘKNIEJSZY 
Im bliższy• Jest termin 
święta !ipcowe~. tym wy­
ra.źftie; widać cały ovrom 

pracy, dokorr,anej w Lubli· 
nie w okresie ostatnich. mie· 

sięcy. 

NA ZDJĘCIU: z domów 
P?'ZI/ ut. Grodzkiej szybko 
znikajq ostatnie rusztowa.-

nia. 

Dla przyszłych ocz,u, cz.ując, że jegti wnet z.gasną." K "b • ł 
A wśród tych wybranych znajduje się 1, .. .ani~ z drzewa, i lC ma /!; OS 
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o zwykłej, po.ts.kiej, chłopskiej twarzy' i pw;uJąca do po· _..,...,„„...,,,„,.._, 
stad Marii dziewczyna „„.bardzo podol:ma innym krakow-\s . • b d d . llldm panienkom." Realiizm Stwosza staje się przekon_)"- t • 
wający i oczywisty, Czytelnik uczy się wnikliwego patr7k- por w1osną o u zony o zyc1a ~i:n~;:~~i mt:1e J~~~~\~~~'.ej wędrrówki przez . 

POllzUkując' fonny n.aj,pelniej oddającej odległość podej­
mowanego tematu od teramiejszości 1>.de<:ydował się Sło­
bodnilk rliB użycie sonetu••), Podjęcie tej kun.sziowned, l~z 
obwarowanej skootniałymi regułami formy nastręczyło 
poecie szereg trudności, które uze<wn.Ei'(-rzrniły się w zawwa­

R111Ja. - wła· Poszedłem nawet do ,Pr· złe szczęi!iwi, poczęli kręcid 
domo, dobra. blłu" po bilet, :teb11 w nie• nosami. Wtedy pomysłowi or­
tzecz. Poźyw. d.t~!ę nie tlocz11ć się w ko• ganizatorzy urządzili pierW1 
na i smaczna. lejce przed kasq dworca- szy po wojnie mecz mfędz11• 
Ale to Jesz· tDq. Ale do S(erad.za nie na.rodowy Polska - ' Francjci. żaJnej aztu.oziności i chłodzie. 

Obdk „SonetQw o Wicie Stwoszu" na omawiany tom 
akładają .się trzy poematy („Czułe noce" - poemat o Janie 

cze nie po- pojadę. Kupiłem bUet do I żeby Francuzom dać szan"' 
wód, ab11 ty- WarszalD'JI. Co mi tam węd• se, wspanialomyślni.a 2godzi-
-oolówstwo ka.rstwo. Jadę na sparta.kia· U się na to, a.by dobrali s<>-< Koch.anC1W&klm, „Goethe" i „Norwid"). 

Najwyźej z nich postawić trzeba „G1'.lclhego". W podnio­
słym tonie kireśli w nim Słobodnik potężną postać niemiec­

·- kiego poety trafnie uft<azując jego wewnętrz.ne sprzecz~ 

t akt ..r. • dę. Chodziło się na. t'I/• bie paru Włoch.ów. „ iOwa„ 3a.- Skąd Francuzi, •kąd Wio-ko dv.,.., 1' le meczów, widziało się tyle • 
•~11P •· 1i7 Z obozów ;enieckich., WJI"' nę ..,,_tu B • .„ _„ imprez, jakże nie być na tej , • .,... • o Alu!/ ""' czego zwoleni przez Armi~ Ra-za'-z'v do„ ... • ·-""? Od na•wa.żntejsze3', v · "' '"" w„,...,, po· J dzieckci wracaH do swych n ości: 

god.31? Od prz11nęty? Od sta.- Trzeba, ze. kf'ajów, etapem zawadzajqc 
nowi&ka, które Wl/bierze t11· ba.czyt Sidłę, o Łódź. Flagi, o?'kiestra, „oto tywy poeta - we!maqosltl minister, 

Jak dwie oooby w j€dnej - geniusz i filis-ter. 
Rewolucja francuska Goethego przeraża, -. 

bak? A jale mterzyć nzulta- Chromika, kwiaty, peln11 stadion - ta 
t11? Wagą :polowu cZ1I licżbq Potrzebow- b11fo odpowiednie tio dla ta-

Choć sam ją nooi w sobie - Fau~t o dwóch twa~h: .i-łowionych rvbek? Co Jest sklego, Ada.m. kiej międzynarodowej im-
w~ksz11m osłqqn(ęciem - czyk«, trzeba prezu. Drużyna występującci Jedm, ciemna, patrzyła w chytrego Mefista, . 

W czrowie!k.a wałczącego - druga twarz, świetlista." 
Zupełnie in.ny w nastroju i f~nni.e jest prosty, operuJl\C.Y I 

mvięz.łą &trofą i niekiedy lek.ko archaizowanym jęz:ykiem 
poemat o Kochanowskim. I jeżeli ,,Norwid" czy „Goethe" 
są utworami raczej trudnymi i wymagającymi pewnego 
wyrobienia poetyckiego u odbiorcy, to „Czułe noce" po­
trafią wzcuszyć rów.niet tego czytelnik.a, który tiom wier­
szy weźmie do ręki po raz pierw&zy. 

;ede" 2-kUowy .szuupak czy sprawdzić, jak dość samozwańczo pod nll."' 
płęć !IQ.dekowych Płotek? też bok3ują zwq reprezentacji Polski, nie 

Jako całość książka Słobodnika n.alefy do naJclelk.aw­
szych po7.ycji poetydkich wydariych w bielącym roku. Am-
bicja twórcy, aby • 

„.„z przeszło§cl. w ddsleJszo'ć przerzuoaJąc mosty, 
Pisać o !l.86zej walce„." 

:maJazł.a swój artystycmy w,orc. Mosty rmcone przez 
poetę w przeszłość .staly sli: spntwdzalnym kształtem jego 
udziału w walce o dzień dz!Blejsey. 

JERZY PANASEWICZ ,_,.. _____ . __ 
•) Wtodzlmlerz Stobodnłk „Sonety o Wici& Stwos!U t Trzy 

Poematy", „Czytelnik" 1954. Cena. zl 4. 
u) Sonet - 14-w•erszowa rorm.a. poetycka akł&daJl\Ca ste 

z dwóch części (dwie zwrotki czterowleritzowe l dwie l.rzY"flel' 
szowe). Sonet powst.at we Wklszech w Xlll wieku. Uprawlall ~ 
Dante l PetMrka. w Anglll Szekspir, 'W Niemczech Goethe l Hel· 
ne. z poetów polskich mistrzem aonetu byt Mickiewicz. póź· 
nlej - piszący do dzisiaj Leopold Starr. 

Ale tłumaciono mł z uporem, nasi mistrzo· zawiodła. oczekiwa.11.. Wy171'a.-
że to spo?'t. ż• wymaga kon· wte Europy: la 14:0. Oj czasy, c.za.s11. 
dycji (stać parę godzin nad Kukie?', Stefaniuk, Kruża., Chłopaki wygrali mecz, w11„ 

Drogosz, odwiedzić koszy• całowali się z franwsko­
wodq - rzecz11wHcie nieba.- karzy t szermierz11. Czasu włoskim teamem, spakowali 
gateln11 wusilek), spra.wności nawet nie starczy, ab11 za1· ma.na.tki i poszli do domów. 
(machnqć hac.t1ik na 50 me- rzeć wszędzie. Ale kibica o• Pa.mięta.m, 
trów - istotnie •P0"11 toy· bowiązelc zameldować się w na.jwiększy 
czyn) i w ogóle treningów tak Warsza.wie, gd11 parę tysięcy k?opot SlJ'1'a• 
aolidnych jak w kor:z111cówce naszych najl~pszych spor· wiala. wów..t 
l „ k •~ towc6w wa.lcz11ć będzle o cza.! pllka. uu o ... „ttwie. Nawet irde• 1 . ó rt Bylo ki'lka p' t11tu 'li m\strz w no. spa. a.· ,.. 
nerwowa.la mnie ta arou· kiadzie dziesięc\o!ecia.. lek w Łodzi. 
mentada.. Pat!'Zed t1/lko. a Ta.k, tak moi mili _ to juź niemożliwie 
wędka.ne też zaźqdajQ tre- dziesięć lat mija, ;akeśmy fodnak nad• 
ning6w kondycyjn11ch. W Za.- wzięli się za sport. Prędko werężonych., 
kopanem, na 3-4-t11godnio- cz<U lecł. Chwila71li zda;e mi steranych. Z pomocq przy• 
wym obom - Jak czachUcl. rię, że to było przedwczoraj. szedł .•• koszykarz Czekalski, 
Ale zgodziłem słę w nledżie- Pamiętam te pierwsze dni w Calą noc biedacz1171a siedziai 
lę rano pojechad do Si;ra- ŁO'łzi. N aj pierw żóite aftsze nad nowci, żóltci skórą do pił· 
dza nad Wa.rtę, tebtl spraw- wezwaly nas na mecz Wólki ki koszykowej. Pruł, kroil, 
d.zić ;akt to też emoc;onuj'q• z Cytadelq. Trzeba. pr~yznać zszywał - w dniu meczu dał 

' . - wymyślne nazwy miały te organizatorom pi?kę nienai• 
cy, cieka.wy sport toędkar- drużyny pilka.rskle. Cytadela. idealniejszego kształtu, prze-
stwo. była silnym zespołem. Ko· cież jednak nadajcicą się do 

---------.--------·--------------------, czewski, Depczyński - jej gry. . glówne poclpor11 do dziś uwi-
Jak powstał i rozwijał się człowiek (7) 

Ca kształtowało więź społeczną ludzi pierwotnych 
prof. dr Benedykt Halicz 

duekao Wydziału B1olo11klzoe11:0 PWSP " Lodzi. 

Praca, która stała się czynnikiem u­
człowieczenia istot przedludzkich, by­

la i w dalszym ciągu czynnikiem rozwoju 
człowieka. Praca ludzka może odbywać się 
tylko w zespo-le, Zespołowa był.a również 
praca pierwotnych ludzi. W trudnych · wa­
runkach życiowych, w zetknięciu z surowym 
klimatem epoki lodowej l w walce z groź· 
nyrni zwierzętami (nosorożec, duze zwierzę· 
Ila drapieżne) pojedynczy człowiek skaza­
ny był na nieuchronną zagładę. Natomiast 
żyjąc, poluj4c, broniąc się I pracując zbio­
rowo, człowiek umiał przeciwstawić się 
silniejszym od slebl.e wrogom, zdobyć po.. 
żywienie itp, 

MOWA 

podczas pracy zbiorowej powstajll nie­
wątpliwie wrażenia, przeźycla i myśli, 

którymi członkowie wspólnoty chcieliby. się 
~zlelić z sobą. W miarę jak czlowiek roz-

:...„ ...... „„ ......... „„ ............. „ ____ 

R oznwki umvsławe (223, 224) 
Szyfrogram lłezbowy 

I n "' IV V VI 

7 23. 13 14 12 16 
18 22 10 2 11 11 
19 21 5 15 4 9 
20 3 8 14 6 1 . 

Liczby, tnajdujące si• w rzędach piona-
ych prostokl\t.. naJeły za<1tQ.Plć literami, 
chodzącymi w sktad sześciu słów. Odszu. 
ne llterf' naflsane w kolejn00c1 wzrostu 

lczb (od do 3), dadz\ rozwtązanle. 
Znacz:enle wyrazów: - I - Narząd wzro-

w 
w 
ka 
l 

k u, Il - Miejsce zakończen•a bleau. JIJ - ID· 
nazwa Pers I. IV - Potrawa mięsna . V -na J 

Rodzaj podszycia le4nego, VI - Zw ierzę ru· I 
terkowa. _ 

Zaąadka 

Owa miasta polskie w sum'• 
Cry w Jedno zmle„I~ umleu? 
Termin nadsyłan· a rozw: ;\zań: - 31 llP· 

ca br. 
Rozw111z.an1e zadMla nr 220. 
Jarosław lwaazkiewjcz, 
Naiirody ksiątkowe za prawidłowe rozw1ą­

zan1e tA<Janla nr 219 wyfOWlwa!y następuj.\· 
ce oooby: 

I. M'eczysław Rydel, Łódź, ul. Bednars.kl 
26 m. 2-3. 

2. Barbara Ostrow9ka. t.ódt, ul. Nawrot 8 
m 15. 

3. Jerzy Malinowski, Pabian.l ee, ul. 20 Sty· 
cznia 42 . 

•. H. Stachl•w•ka, Łódt. ul Wschodllla 49 
5. Stanisław Guzel, t.6dt, ul. Próchn ika 6 

m. 13. 
&. Irena Damilak, Łódt, Ul. Paryska 5. 

wijal się, a praca stawała llę bardzleJ zło­
żona, potrzeba porozumienia się poszczeaól­
nych członków aromadyl była coraz ailniej-
sza. . 
Zwierzęta saące I ptaki wydają dtwlękl, 

którymi zwo!ują się lub ostrzeaaią przed 
wspólnym niebezpieczeństwem. Mogą one 
przy pomocy dtwięków wyrażać swe uczu­
cia. Zupełnie inaczej szczeka pies na ob­
ce&o, Inaczej szczeka Widząc domownika. 
Wiele odcieni głosu wydają -małpy. 

Pierwotni ludzie wydawali 1łosy wyraża­
jące jakieś uczucia lub pragnienia. Warto 
te:!: zwrócić uwagę na dźwięki - okrzyki, 
którymi człowiek zwraca się nieraz do 
zwierząt, np. wotnica zatrzymuje konie za 
pomocą dźwięku „prrr". Charakterystyczny 
jest równte:t dźwięk „sss" oznacz:ajllCY „ci-
che>" - lub tym podobne. · 

Tego rodzaju, a może Jeszcze pro1taze 
były dźwięki, jakimi porozumiewali 111, ~ 
sobą przodkowie człowieka. Stopniowo jed­
nak, w miarę jak zmieniała się budowa 
krtani, dźwięki stawały się coraz wyraź­
niejsze I tym ba'rdzlej skomplikowane, Im 
więcej ludzie mieli do powiedzenia. Po­
jawiły się krótkie słowa, które człoWiek 
zaczął wiązać - powiedzielibyśmy dzlA 
- w ł.dania. Kształtowała się coru wy­
raźniej mowa ludzka jako funkcja 8Pole­
czna, 

W swej pracy o powstawanlq człowł.• 
ka Engels wskazUJe na trzy rzeczy, które 
zadecydowały o przeksztaJceniu małPoluda 
w człowieka - rozwój ręki, m6.zlU I mo­
wy. Rzecz jasna, ż.., rozwój Ich byl 4ciłle 
z sobą związant. Rozwój r~ki ud01konalał 
za pośrednictwem pracy mózg, rozwój móz­
gu wplywał na ulepszenie narzędzi pracy, 
rozwój mowy, por.walaJ na wymian, do­
świadczeń, co w ogromnym stopniu rozwi­
jało wszystkich członków pierwotnego spo~ 
łeczeństwa i w dalszym ciągu wzboaacało 
mowę. Praca z pokolenia na pokolenie sta­
wała się coraz bardziej różnorodna, do­
skonalsza l bardziej wielostronna, 

U2YTE1t OGNIA 

Nfezrniemle watnym czynnikiem roz­
woju społeczeństwa stal się oaień I 

jego zastosowanie do potrzeb człowieka. 
Korzystanie 7. ognia stało się pierwszym 
krokiem w przekształceniu się człowieka 
z niewolnika przyrody w jego władcę. 
Przyswojenie ognia odbywało się bardzo 
powoli, od lęku przed 01nlem do zrozumie­
nia jego dobrodziejstwa I wreszcie naucze­
nia się 1ztukl rozniecania. Ogień zmienił 
znacznie warunki życia człowieka, wpły­
ną! na zmianę poływlenia, chronił przed 
drapieżnikami I chłodem. Stąd pochodziła 
cześ6 dla 01nia I ~w!atła, jako dla jakichś 
nadprzyrodzonych Istot. 

Wszystkie wymienione czynnik! cemen­
towały coraz silniej więź społeczną, pod-

• nosząc człowieka na wytszy poziom roz­
woju, 

(Cicig datszy za tydzid) 

jajq się po boiskach.. A wte„ Ba - .rebrac! 11 pa.r but6tD 
d11 gralł jak szatan'!/. Dep- - to też byl nie byle ja.kl 
czym/ci był niewiarygodnie wyczyn. 
fantastycznym bra.mkarzem. Ta.k to bylo w tych wło„ 
A Koczewski ~ niczym le- sennych., burziiwych. dniach. 
genda.rny Brazylijczyk Leo- I już 10 lat minęło. Pomy• 
nida.s - drlblowal, strzela!, lle6 - 10 lat. Koczew1ki 
wszystko mu się udawa?o. I jeszcze gra, Depczyński 
Cyta.dela. wygrała, jak to się wciąż broni bramki 1wej 
mówi: „w cuglach". A nam, „Wólki", która rozpłynęła. 
1ta.111m koniom, ocz11 wilgot- się w Kol.ejaTzu„. Tylko jut 
nialy, kied11 patrzyło ęłę na kłopotów nie ma. A ni z p!ł­
ten mecz. Szperling sędzio- ką, ani z butami pilka.rski­
wał na medal, bez błędu. mi. Rozrósł się nasz sport. l 
Ale parę razy ktoś ta.m W!f• jaki to zamożny, jaki zasob~ 
krz11knąl: „Sędzia katosz". ny w sprzęt, w młodzież, w 
Kibice nerwowi - wszystko dzialaczy„. 
chcieli miel! 1edneg'o dnia. l Tak, konłecznie muslm11 
mecz, ł bramki, i nawet nłe- pojechać do Warszawy, no 
dołę{1ę sędziego. spartakiadę. Zobaczę, ileśm11 

Tak zaczęly się mecze lo- to zrobilt w ciągu IO lat, ja~ 
kalne i wkrótce nie wystar- wspaniale rozkwit? nasz 
ctill11 jut 07le ambitnym dzia· sport, wiosną 1945 toku obu" 
laczom. Także kibice, na ra- dzony do życia. 

pod redakcją mistrza klasy 111lęd1ynarodowei K. Makarruka 
Pozycja z partii 

Czarna: Korezma.r 

•••••• •••• ' ... ,. 
•.•• Ił 
• •@o•o •••o •••••••• 

Białe: Aratowskl 
W partii, granej w teg~roc1:. 

nym ćwierćfinale tnlotrzoslw 
RFSRR wytworzyła się powyt· 
•za c!ekawa pol:ycjS.: Czarne 
wymlen1Jy wleże na e4 I za· 
grały Kg4 licząc. Iż teraz p.ar· 
tła oa pewno skończy się rem'· 
aem. Nastąpllo 1. h51 I. Kxh5 
(oozywlścle nie można odbić p io­
nem wobec 2. FS z lalwą wygra· 
ną) . 2. Kt31 Teraz czarne 
musz4 posunąć p•ona g: 2„. g5 
3, t5, 114 4. Ke4 (naturalnie nie 
Kf4? pat), Ki~ 5. Ke5 I białe 
wy11rywaJą. 

Pozycja z partii 

więc 1 niezbyt trudne. a poml• 
mo to kombinacja czarnycb 
Jest b. ładna I oryi;:Lnalna, 

Ro.rw'l\.Zanl• studium Trolc· 
kleąo 

I. GcBll, Wbl+ (cza.rnym n•c 
lnnegD nie por.ostaje) 2. Ke2, 
Wxh 1. Teraz nasl~puJe fanta· 
styczna nle•O<Jdzlankal 3. 
Og2+111. Kxg2 4. Sf4+, Kg! 5. 

,Kell I cui1·ne ~ 1 e mają Innego 
ruchu n iż g2, po czym białe 
matują 6. Se21 

Ro.rw li.Dnie 
Pri;eplórkl, 

czteroch&dówkl 

Blale! Kh5h W1i16ł hl f2, h2. 
C:zaN1e: K 3, 5, ra, h4 1. 
Wggllll (biele muszą umwlć 
króla na g6) 1... r5 2. Kg6, f4 
3. Wg411, Kxg4 4. h3 mAt. Za· 
danie to b~to prze<lrukowane 
prze21 wszystkie czasopisma 
szachowe świata. 

K:tku czytelnikom w odpo­
w'edzt, Wynik Makarczyka w 
meczu handicapie (z zegaram•), 
rozegranym w WDK w t.odz! 
do . 8. 7. br.: 5•/,:21/,(+ 4 - 1 
remis 3) . Wygrał Jeden z naJ· 
lepszych lódzk1ch szachistów 
19-letnl Balcer-:>wsk1 - Wlók· 
o larz Lód~. 

~urnlele strefowe 

W strefie Europy Sro<lkO• 
WeJ I pótnqcneJ za.kwalltlkowa· 
li się do turnieju mięctzya-t.rero­
wogo: Pachman , Szabo, Sl'wa 
- Polska oraz Filip albo Sta'll· 
be rg, W &tref•e zaohodnlo 1 pP­
ludalowo-europeJskle/: UnzlC· 
ker, Donner1 Fuderer I Ra.ba.r, 
W strefie poludntowo-amerv· 
kańSklej: m•etr1 świata Junl0-
r6'1J Panno, NaJdort, Gulmard I 
Pilnik. 

Posunięcie na 
kodczewe Jest 

czarne. 
forsowne, 

l'OZOs·tałe 2 turnieje Odbęa" 
z. 811) w strerte radzieckiej ONl:C 

• p6łnocoo-amery1Saós~•l· 
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„Ktoś ·nie śpi, 

aby spać 
mógł ktośu 

czyli 
I I 

·w sprawie 

kulturalnych 

rozrywek w niedzielę 
Z apew1tlenit godziwej niedzielnej rozrvwki ludnolel pra­

cujqee; nauego miasta, to iprawa wielkiej wagi. Wiel­
kiej, ale powiedzmy od razu - niedocenione;. Bo, po pierw­
ne, masowych imprez kulturalnych w niedzielę jest u nas 
bardzo malo, t po drugie, z nieliczn11mi tylko w11jątkami, sto­
jq one na niskim poziomie zarówno artyst11cznym, jak i or-
11anizaC1Jjnym. 

Do &tałego repertuaru nledzieln11ch Imprez w nasz11m mie­
Scie naleźq fest11ny w różn11ch formach i odcieniach. Organi. 
zują je wszyscy. To dobrze. Zie natomiast, że programami 
tvch festynów nie interesuje się dostatecznie Wydział Kul• 
tur11 Prez. RN m. Ładzi, który nie dość głęboko kontroluje 
ich program. Stąd fest11ny - mamy na myśli w szczególności 
ti ostatnie, jakie odbyły się w parku 1 Maja - są zbiorowi­
skami różności. Można znaleźć na nich występy zespołów 
bardzo słabych, które powinny jeszcze dużo pracować, zanim 
wystqpią na scenie, można podziwiać również karkołomne 
t0ycz11ny konferansjerów, którzy improwizują na. poczekaniu 
każdq z111><>wiedź w myśt utartej recept11: col o aobie, część 
starego, dowcipu I W1'eszcie spo1'a doza w11dźwięku, ./!. że to 
wszystko się nie klei - to już drobiazg. 

Festyny takie rzecz prosta nie 1'ozwiązują kwestii nledziel­
"11Ch imp1'ez kulturalno-rozrywkowych. A W11dział Kuttury 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi w okresie ostatnich 
trzech t11godni nie przejawił w tej dziedzinie żadnej inicjaty· 
wy. Nie przejawiła jej również WRZZ, zasłania;ąc się jak tar. 
czą 'wojewódzkimi eliminacjami zespolów świetlicowych. 

Cz11 naprawdę nie można zorganizować niedzielnych koncer­
tów w parkach łódzkich? Cz11 na estradzie w parku helenow­
skim i w innych nie moglyby wystąpić w niedzielne popo­
łudnie - powiedzmy - zespoły teatrów łódzkich, przedsta­
wiając fragmenty najciekawszych sztuk - tych, które zeszły 
już ze sceny? Czy wreszcie dwie orkiestry Rozgłośni Łódz­
kiej PR pod dyr. Henryka Debi<;ha i Edwarda Ciukszy wraz 
z solista.mi i chórem, nie mogl11by wystąpić w niedzielnych 
koncertach? Na estTadach ujrz11m11 z przyjemnością zespoły 
świetlicowe, ale te najlepsze. Cz11 wreszcie nie moglyby wy· 
stąpić na takich imprezach zespoly WDK? 
· W porównaniu z innymi wielkimi miastami, Łódź 

:P.od tym względem pozostaje daleko w t11le. Nie wie­
".Z1/c.ie? To zajrzyjmy do prasy wa.rszawskiej i ślą-
11kiej. Otó jakie imprezy odbył11 się w stolicy dnia 27 czerw• 
ca: w Parku Kultury na Bielanach o godz. 13 - nauka tań· 
ców ludowych i pieśni masowych, o godz. 15 występ zespołu 
„Artosu", godz. 16 - zabawa taneczna. „Czvtelnia pod paraso­
lem" czynna' byla od godz. 10 do 19. Na miejscu wypożyczal­
nia czasopism i książek oraz gr11 świetlicowe. Na terenie spor­
towym młodzież od godz. 11 do 19 korzystać mogla z siatkóv:· 
ki, .ping-:i:ionga, koszykówki, strzelnicy, torów łuczniczych itp. 
w parku Skaryszewskim, o godz. 17.30 Mała Orkiestra Sym· 
foniczna Filharmonii Warszawskiej data koncert. Wiele 
imprez odbywalo się ponadto w Ofrodku w Powsinie i na 
Powi.ślu. W niedziele 4 i I I lipca odbyty się równie ciekawe 
~mprezy w parkach stolicy. 

Ba, powiecie: wiadomo, stolica! Zajrzyjm11 zatem na Sląslc. 
Z długiego spisu imprez niedzielnych wybieramy jedną: Sie• 
mianowice - park Miejski, godz. 10-22, wielki festyn ludo­
wy. Udział biorą: or~iestra Polskiego Radia, Czeladka Radio. 
wa, attyści teatru At&eum, Maria Kote1'bska, J. Gniaclkow-
11ki, M. Artykiewicz i inni. W każdą niedzielę na Sląsku, od• 
bywają się dziesiątki podobnych imprez. Tumczasem w Łodzi.„ 
byly słabe, nieciekawe festyny. 
. Jak moźna dojść do tego, by jednocześnie na szeklu estra­
dach odbywaly się występy tego samego niedzielnego popo­
łudnia? Ano, ściśle i to dość daleko naprzód planując. Slowem 
robiqc to, czego jak się zdaje w Łodzi nam brak. A wyniki 
tego braku planowania w pracy kultuTalne; sq smutne. 

Wol.i..ec planowej inicjatywy bledną takie przeszkody, ja.k 
brak odpowiednich muszli koncertowych w naszych parkach. 
Bo przecież estrady można tn.m usta)J.'ić i to stosunkowo nie­
wielkim kosztem. A gdyby W11dzial Kultury Prez. RN m. Łodzi 
zwr6cU uwagę na wyspę na stawie w Parku 1 Maja, która 
·oddzielona ;est pasem wody od dość stromego brzegu, gdyby 
wyst(lpił z projektem zbudowania sceny na wyspie, to Łódź 
miałaby swój amfiteatr i to nad wodq. 
' „Ktoś nie śpi, aby spać mógl ktoś" - powiedział Szekspir. 
Ktoś musi się starać o to, aby dziesiątki tysięcy ludzi pracy 
·naszego miasta mogły zna1eżć w niedzielę godziwv wypoczy­
nek i rozrywkę kulturalną. Chodzi o ich dużą ilość i wysoką 
jakość. 

W. MACHEJKO 

GŁOS RUBUTNlCZ"( 
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U progu Oz.jesięci~ecia 

Łowicka premiera 
powolutku zn'1kla ku~a. 

Na niewielkiej sceme 
dziwne "zjawisko; ogród. Ale 
nie tamten malowany ogród z 
kolorowej ba-jki - tylko ży­
wy, prawdziwy ogród łowicki, 
pełen słońca, pełen malw do­
rodnych, lelij I or gi:nii ćmią­
cych oczy. 

Nagle - wśród c.lszy Z3\PQ­
dłej nad śalą - ogród poczy­
na się poruszać, kołysać, jak­
by skądś, poprzez odrapane 
ściany kina „Bzura!', dobiegało 
tchnienie wiosennego powie­
trza. Oto kłonią się d~iewan­
ny tyslącookie, kraśne maki 
pochylają głowy. Astry o 
wszystkich kolorach tęczy, 
żółte jak blask słoneczny łu­
biny, modre chabry, białe 
konwalie, nasturcje, powoje, 
róże i rumia~i pachnące ru­
szają z miejsca, wirują coraz 
prędzej, żywiej, ogniściej w 
takt kapeli, która ukryfa się 
na bokach i tera>: jui; rżnie od 
ucha, po naszemu, po łowicku 
- klapoka ! 

•. * * 
Wdługiej, białej sukmanie, •z 

czerwonym kaduceuszem w 
ręku krąży po scenie z powa­
gą, z namysłem Czepiec - go­
spodarz wesiela. W wirach, w 
rozbuku tańca przemyka się 
między parami dz.ieuch i chlo­
poków. Mądrą gadką porusza • 
widownię, bawi, cieszy, roz­
śmiesza. Patra.fi przy<:iąć i 
młodej parze, I rodzicom, i go­
ściom z dalekich miast, którzy 
przybyli gromadnie na ten 
pierwszy występ Łowickiego 
Zespołu Pieśni i Tańca. Tęgi 
z niego prześmiewnik, gadkarz 
znakomity, bajczarz I opowia­
dacz wspaniały - uosobiona 
mądrość, stateczność, doświad­
czenie i roztropność · naszego 
ludu. 

il * fi 

Wzbierało w nas, wzbie­
rało - opowiada we­

sieliskowy Czepiec - Wincen­
ty Kaźmierczak. - Bo to wi­
dzieliśmy już „Bieriozkę", wi­
dzieliśmy l słyszeliśmy „Ma­
zowsze". Jeźdz.illśmy do Łodzi 
- aby przypatrzeć się Harna­
mowcom i Strzelczykowcom. 
Coś nas darło pod sercem, 
spać nie dawało ... 

- No, bo i jak to, albośmy to 
gorsi, my, Łowiczanie? Albo to 
u nas po komorach, po skrzy• 
niach nie ma zapasek, sukman, 
spancerków i kiecek koloro­
wych, a w naszych sercach nie 
grają piękne łowickie piosen­
ki, przyśpiewki? 

- Gdzieś w styczniu - nie 
wytrzymaliśmy. - Cała Pol­
ska od dziesięciu lat śpiewa -
a mv milczymy! Siostry czu­
ba.kówny z Błędowa, Jasio Ku-

b!ca ze Złakowa, Hendryk Ma­
jewski z Domaniewic - po­
szliśmy hurmem do Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, 
do towarz.ysza Augustyniaka. 
I powiedzieliśmy po prostu: 
- Zaczynamy! 

I * * * 
Jak !lię rozn iosło po całej 

Lowioczyźnie - to ludzie 
biegli do nas w dyrdy. Dzieu­
chy jak kwiaty, chłopaki jak 
chojoki - grajki wiejskie, ta­
necznice i gadkarze, przy­
śpiewkarze ! prześmiewnicy. 
Znosili, oj, znosili najpiękniej­
sze łowickie stroje, spodnice 
brainowane czarnym aksami­
tem zdobnym w ogniste róże, 
zapaski, narzutki, lejbiki, 
spancerkL Oczy bolały od tych 
kolorów, od wstążek, korali­
ków i wyszywainek. 

- Myślicie, że tylko stroje 
zwozili do Łowicza? Gdzie tam 
- za;raz w pierwszych tygod­
niach przynieśli coś około 
dwustu piosenek i kilkadzie­
siąt tańców, co jeden to pięk-

n lejszy, całe naręcza melodii i 
wywijanek. 

- Tak powstał nasz regio­
nalny Łowicki Zespól Pieśni i 
Tańca. • 
N a scenie toczy się dalej ło-

wickie wesieJe. Idą pio­
senki I tańce, na przemiany, 
To o wysokim lasku, to o far­
tuszku haftowanym, to o wia­
neczku dziewiczym, którego 

nie ustrzegł ojciec surowy. O 
kochaniu i o całowaniu. O 
chłopakach i o dzieuch~h, co 
tęsknią skrycie do siebie, ser­
ce do serca. Osiemnaście pięk­
nych piosenek łowickich. Pysz.· 
ne tańce - chodzony z chu­
steczkami, si.ano - siano, kla­
pak i oberek. Pierwsza porcja 
wesielna łowickiego zespołu. 

Niektóre z tych piosenek 
humorem, zacięciem, tęsknicą 
czy brawurą biją n.a głowę 
wszelkie „Koniki" i „Maryni­
ki". Trzeba je tylko nagrać na 
taśmy magnetofonowe, spopu­
laryzować. udostępnić innym 
zespołom za pomocą wydaw­
n ictw nutowych czy też po 
prostu utrwalić na płytach . 
Niech je cała Polska śpiewa! 

* „ * 
pięknie wystartował Łowie· 

· ki Zespół Pieśni i· Tańca. 
Dał barwne, melodyjne, urze­
kaj ące widowisko. Dal nie 
tylko pieśni i tańce - jak inne 
zespoły ludowe - ale dał tak~ 
że coś nowego, czego nie sły­
szeliśmy dotychczas: żywą, 
aktualną, przyśpiewkową poe­
zję. · Bo przecież Marysia i 
Walerka Czubakówny z Błędo­
wa to nie tylko zwykle .,przy­
śpiewkarki weselne". Ich król.. 
kie, cięte nieraz strofki - to 
wierszyki układane na gorąco, 
aktua lnie, pełne humoru, za­
dzierżystości, ognia i wesela, 
którym poczyna coraz pełniej 
żyć nasz lud, wyzwolony z pęt 

,odwiecznej ciemnoty 1 jaśnie­
pa11skiej zależności. 

I jes.zcze jedno nowe - ga­
wędziarstwo. Nieorzymuszona. 
dowcipna, głęboko mądra 
chłopska „konferansjerka". 
Przecież taki Winrenty Kaź­
mierczak - czy Jasio Kubica -
to urodzeni gawędz.iarze, przed­
.stawiciele samorodnej chłop­
skiej twórczości gadkarskiej. 
A dykteryjki - o kurce, co 
jo jka o dwóch zółtkach zno­
s i ła, o !ewentozu żywym, o 
zmorach i carownicach, o · 
Kumblnac!e P ietrzkowskim 
czy· o Walku - racjalizatorze -
aż się proszą o książkowe wy­
danie. 

* * 
Jutro, w niedzielę, w godzi­

nach popołudniowych, ra-
diostacja warszawska nada 

do nas bojowi - 160 młodych sta­
lingradczyków. 

chałem tutaj. To bardzo zdro­
wo - na pustym miejscu za­
czynać taką pracę! W dali pojawia się stanowisko 

jednej z brygad - mały obóz ora­
czy: wagon polowy, trzy namio­
ty i ruchoma kuchnia. Tuż obok 
stoją traktory i „warsztat na kół­
kach". Ludzie żywo krzątają sle ko­
ło maszyn, próbuią, czyszczą, regu­
lują. Za chwilę traktory ruszą z 
miejsc, żeby prz~lożyć pi~rwszą 
skibę ... 

... W przerwie obiadowej rozma­
wiamy z traktorzystami. Jeden z 
nich - Stanisław Pachomow, rosły, 
barczysty młodzieniec, mówi o so­
bie; 

- Służyłem we flocie podwodnej, 
a po wo.inie byłem traktorzystą. 
Praca była niezła nawet bardzo 
równa ... A tu partia wezwała mło· 
dzież na odłogi. Pierwszy w swoim 
zakładzie podjąłem apel 1 przyje-

Ustami t raktorzysty prze­
mawia młodość, która w kra­
ju radzieck im zawsze rwie się 
ku wielkim i skomplikowa­
nym zada niom - tam, gdzie 
można się wyżyć, pokazać, 
czym się jest, przynieść ko­
rzyści speleczeństwu. 

Powoli pogawędka staje się 
ogólna. Na pytanie, czy trud­
no bylo na początku - ktoś 

odpowiada: -
~ No cóż, nie ma początku 

bez t rudq_ości. Ptzecież przy­
jecbaliśm:9 na bezludną pu­
styn ię ... 
Już niedługo p ionierzy akcji 

zagospodarowywan ia odłogów 

pomieszkają w namiotach. O­
to za nimi groin<idzą się zwo­
żone części składanych do­
mów. Cieśle wznoszą budynki 
mieszkalne. Z wielu miejsco­
wośc i kraju nadchodzą ma­
szyny i mechan izmy. Przywo­
żą meble i wszys tko. co nie­
zbędne dla zapewnienia do­
broby tu na nowym miejscu. 

M !ja już trzecia godlina podró-
ży, a przez caty czas nie spot­

kaliśmy żywe i du~zy. z.adnegc sie­
dliska ludzkiego, Bezbrzeżna, nie­
obj ęta pustynia . Dziewicze, odwiecz­
ne ugory. 

7..adanie. Do zrealizowania tego za­
dania wzięli się z sercem ludzie 
radzieccy. Dziesiątki tysięcy .dziew­
cząt i chłopców wyjechały na Ałtaj, 
do Kazachstanu, na Powołże, Ural 
i Kaukaz Północny, żeby wziąć u­
dział w czynie obywatelskim. 

fragmenty owej łowick\e,j pre­
miery. Jeszcze raz posłucha­
my pięknych piosenek, przy­
śpiewek I gawęd. A w naj­
bliższej przyszłości chyba zo­
baczymy w Łodzi, na sc·enie 
któregoś i. teatrów owo ło­
wickie wesiele, wzbogacone o 
nowe tańce, gadki i piosnecz­
ki, których Lowicza\ti pilnie się 
uczą. 

HENRYK RUDNICKI 

STR. S 

Nowe wiersze poetów łódzkich 

Tadeusz Chróścielewski 

W muzeum przyrodniczym~) 
Uczona oschłolić sal muzealn1ch, · 
Apteczny schemat gablot, sur 1zklanych. 

Zza szkieł łby patrzą okiem - kamyczkiem. 
Grzbiety sprężone uda.Ją tycie, 

Na sztucuiym drzewie I llana.ch • sznurach 
Zwisa bibUJnie wę:iowa lk6ra.. 

Pawich ogon6w przyblakłe wieńce _ 
·Cmentarz zbutwiałych .mulllll zwierzęeych." 

Wtem zll'ielk głosików z przedsronka wtargnie, 
Salę obwiedzie n6żek szuranie, 

Buzia otworzy się zachwycona 
Przed płaskim łebkiem kameleona„ 

I chłopiec m6głby stać tu de rana: 
„Jakby ockami mrygał, pse pana!" 

Bo oływają - f to nie tarty -
Przewodnik, aa.Ja i euponaty. 

Jakaż tu działa moc nłep0jęta., 
Co zmienia nawet styl asystenta? 

Mą! wiedzy dla teJ grupki dziecięcej 
Odnalazł„. proste słowa l>Od sercem. 

I nleprzntępna., skryta, uparta 
Dżungla liWI\ trudną księgę otwarła. 

Patrz! Gnu 'I kopyta. rwie na kształt burry 
Łeb 1rroź111 wyrósł zza rog6w turzych, ' 

Monsun, wiatr 'llCl\lkl I suchowieje 
l\lkną przez wzbunoue na sali ~nleJe .• 

Z ciemnych ram w stronę l6dzkfeJ dzieciarni 
Pogodny uśmiech Jł(l111yła Darwin. 

') Z przygotowywanego do druku t<imu pt. „Gawędy" 
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W cieniu 
pięknych dzielnic 

Paryża 
S tołica Francji - Paryż, miasto skarbów 

sztuki, miasto sześćdziesięciu muzeów 
i galerii. Miliony ludzi z całego świata przy­
bywały tutaj oglądać arcydzieła dawnych mi· 
strzów. A dzisiaj? , 

Po dziesięciu latach amerykańskie) okupa­
cji wielki Luwr nie wrócił jeszcze do daw­
nego stanu. Słynne galerie obrazów w Pałacu 
Luksemburskim jeszcze są zamknięte na głu­
cho. Na pałacu wersalskim zgniły dachy, za­
łamu.Ją się I<rokwie zżarte przez robactwo, 
pod wpływem deszczu I wilgoci tynk odpada 
ze ścian, rozpadają się kosz· 
towne freski na murach. Slyn· 
ny park wersalski, dzieło ge· 
nialnego ogrodnika - Leno· 
tre'a zapuszczony I zdziczały 
jak dżungla . Na restaurację 
Wersalu potrzeba pięciu mi­
liardów franków. Skąd je 
wziąć? Dotychc?.asowe rządy 
wydawały mlliardy na brud· 
ną wojnę w Vietnamie. 

Podobno jest I druga przy• 
czyna ruiny wspaniałych on­
gi galerii paryskich - wiele. 
wiele obrazów „wyjechało" do 
USA, wiele znajduje się jesz.­
cze w Bqnn. 

• • • 
Paryż - miasto pomników. 

Tak było kiedyś.„ Hitler po­
trzebował jednak metalu. I tak 
oto zdarto z piedestałów po­
sagi 142 sławnych !udzL Zbu­
rwno pomnik Wiktora Hugo, 
Emila Zoli, Fryderyka Chopi­
na. Zburzono wszystkie pom­
niki paryskie. 

Dzisiaj sterczą na ulicach I 
placach Paryża puste kikuty 
piedestałów. Nikt nie myśli o 
restauracji cennych pamiątek 
histoni i kultury. 

W kilku ocalałych salach 
Luwru odbywają się jedynie 
. .. próby picia szampana, a na 
piedestałach pomników od 
czasu do czasu zawiesza się 
reklamy „Coca-cola", 

* * * Wedłur spisu z ł953 roku Wielki 
Paryt liczył S 876 ooo mleszkańców. 
W Pałyźu mieszka 18 procenl ro· 
bolnlków całej FrancJJ, 17 pro­
cent francuskJcb kolejarzy. 20 pro· 
cent pra-cownlków administracji, 
21 procent handlowców, 40 procent 
pracowników bankowych. Na 
przed mleśclach stolicy Francji 
tbudowauo wielkie rabrykJ samo„ 
chOdów: Renault. Citroen, Slmra, 
Peugeot, Panare - w sumie -
zgromadzono tutaj 80 procent ca• 
lego francuskiego przemysłu au• 
tomoblłowero. Na Inny eh przed· 
mleścJach - w Issy. Puteau, Bou• 
Jogne sur S~lne - mieszczą stę 
Wielkie zaklady o przemysłu lotni• 
czego. 

Jak pracuja dzisiaj giganty tran· 
cusklego przemysłu? Dość powie· 
dzieć. że w roku 1929 franeuskJ 
przemy.sł lotniczy wvprodukowal 
3 ZOO samolotów... a w roku !9ł9 
Już tylko 18% samoloty. 

Wielki przemysł rrancuskf P"' 
zbawiony rynków zbytu chy!J 1lę 
do upadku. Zamówienia rządowe 
atr;i:ymuJa Jedyn.Je firmy amery­
kanslde. które zalewają rynek 
francuski zaoceanjczną tandetą. 

Na Avenue de li' och, na bulwa­
rach Hausmanna graj• orkiestry, 
rozne~lłtowJne girls.V tańcza w 
niez1iC'70n.vch kabareraeh ku ucie• 
sze amerykańskich turyst(,w. ame• 
rykańsklch gan~sterów w mundu• 
rach. Ałe wystarczy opuśc ! ć gwar• 
ne śródmJe~cłe, zalane ootol<amJ 
śwlatel - aby •naleU ste ...- d•l•l· 
nicach, gdzie oocą u\egaJa ciem­
ności. gdzie w norach I piwnicach 
gnieżdżą slę setki tysle<'Y ludzi 
pozbawlon.vch orac:v, nozbawio­
nycb zarobków . ludzi skazanych 
na powolna śmJerć (lodową. 

„Bidonville" - paryska dziet.; 
nica nędzarzy. I 

pochmurne dni, kledJ od Allan• 
tyku wleją zloślłwe, kasaJace wl· 
chry - w norach "BJCoovllfe" 
słychać głuchy kaszel sucbollll• 
kó\r. Powictne przesycone jes• 
smrodem l zadutbem. Złemia rOZ• 
111lękla od ekskrementów. 

A przecież za miliardy wy„ 
dane na brudną wojnę w Viet­
namie można by wybudowa4 
w Paryż.u 800.000 nowy~ 
wspamalycb mieszkań! 

w cl~klcb warunka•ll pracuJll 
dzleln1rowe merostwa w lvr&'". vt 
Sain' Denis. w l\tontreux.. W dzJel• 
nicach tych od wielu lat funkcje 
merów sprawuJ.1 komuniści. lesz• 
cze w 1936 roku tak oto przem6• 
wił Maurice Thorez do merów• 
komunistów: •• Btulu.łcJe domy. o­
chrania.lefe dzieci. zakładaJcle 0<1 
g ródki dziecięce, przychodnle prze• 
clwgruillcze, pomagaJcle starcom 
l kolłletom'' . 

J oto dziś z całego Paryta łple• 
sza do lvry matki z podejrzani• 
kaszlacymJ dzlefml. starcy pozba• 
tvlelll chleba. W Montreul< mlo• 
dzież francuska zbudowała pierw• 
szv stadion sportowy dla robotnl• 
l<ów. z A'ruzów rcnwalonycb do­
mów wzniesiono tlobki, dyspana„ 
ry·a1>tck1 dla .ooglch I bezrobot• 
nv. h. w których wydaje się \lez• 
płalnle lekarstwa. Tu unadza •l'I 
kolonie dla chorych dzieci pary­
skiego proletarJatu. Mimo SZYkfta 
I rePres.11 11otlcvJn:vcb. mimo oll• 
mowy k rt.dytów, merowle·kom1u.• 
nłścl oraz rady .e-rntnne Drzeprftoif 
wad.zaJa •zereg lnwest:v-cll socjol­
nvch. które są wzorem dla caleJ• 
Paryża, 

• • * 
„Paryi stal się małym wa„ Słowa „ugór", „odłóg" są obec­

nie wśród iudzi radzieckich bardzo 
popularne. Spniwę zago.spodarowa­
nia odłogów I ugorów wzięły w 
i!!woje ręce KC KPZR i rząd ra­
dziecki. O odłogach pisze prasa, 
mówi radio. Odłogi zaprzątają u­
mysły tych, którzy wyjechali na 
wielką akcję zagospodarowywRnia 
z fabryk i tych, którzy pozostali na 
swoich de>tychqasowych pooterun­
kach pracy. 

-.Samochód pędzi po drogach o­
kręgu stalingradzkiego, po ziemi 
należącej do sowchozu „Siła". Dy­
rektor sowchozu Stiepan Pawłowicz 
Kałmyczkow opowiada: 

Od pierwszych dni czynna 
jest biblioteka: nowości ks ią­
~kowe dostarczane są wprost 
na stanowiska polowe. Do u­
żytku nowych mieszkańców 
n?.wyc_h osiedli oddano naj­
rozmeJsze gry - warcaby, sza· 
chy, domino... Instrumenty 
muzyczne mlodzfoż przywio­
zła z sobą. Wieczorem płyną 
po stepie dźwięki akordeonów. 
n iesie się szeroka pieśń rosyj-

Miłośnicy domina qraJą wesoło, z ucię­
ciem. aż n 'ekledy spierają si9, 

Obliczono ostatnio, że 170.000 
domów paryskich należałoby 
natychmiast ewakuować z o­
bawy przed zawaleniem. 140 
tysięcy paryskich kamienic li­
czy już ponad 150 lat wielm. 
47 procent domów nie posiada 
urządzeń kanalizacyjnych. Do 
tysięcy mieszkań nie dotarło 
jeszcze światło elektryczne! 

szyngtonem" - piszą bezczel• 
ni pismacy zza Oceanu. Teti 
„Waszyngton paryski" - · to 
tylko Avenue de Fach i bul• 
wary Hausmanna. Dalej wła~ 
dza amerykańskich okupan• 
tów nie sięga. Na całym po„ 
zostalym obszarze Paryża ży• 
ją i czuwają miliony robotni• 
ków. 

Zagospodarować ]'.lż w latach 
1954 - 1955 13 OOO.OOO hektarów 
ziem lt!żących od łogiem. to znaczy 
uzyskać dodatkowo sto m ilionów 
pudow chleba, l'.o Qcirdz.Q ważne 

- .Nasz sowchoz zajmuje się w 
zasadzie hodowlą bydła I chowem 
owiec cienkowełnistych. To nasze 
pastwisk.a 1 sianokosy. Mamy takiej 
ziemi 73 OOO bektarow. Teraz zaczy­
namy poszerzać zasiewy zbóż - za­
orywać ugory. Jui: w tym roku weź­
miemy pod uprawę 12.000 ha. z te­
go 10 OOO ha zasiejemy pszenicą. 
Otrzymaliśmy w tym celu nowy 
.sprzęt ~echniczny, l ludzie przybyli 

Za namiotami qromadza. sle c~~ścl skla­
~•nych domow •• , 

ska ... 

Do sowchozu przyjechali praco­
wać nie tylko młodzi. Przyjechali 
także Jud,ie żon;ici, z rodzinami. 
Zakwaterowa~10 ich w oddzielnych 
namiotach i przygotowuje im się 
odpowiednie mieszkania. 
Różni ludzie tu się zebrali, róż· 

nie żyli do tej pory. Jeden był ro­
botnikiem w f;.i bryce. drugi trakto· 
rzystą . trzeci bucha lterem. Wszyscy 
przybyli tu na ;1pel partii komuni­
stycznej, tak jak w J.atacb ~ierw„ 

szych pięciolatek szli na zew par­
tii komsomolcy na najtrudniejsze 
odcinki walki o industrializację 
kraju. 

Dzisiaj Ich życie Jest wspólne, tak 
Jak wspóln6 zadanie: zagoopodaro­
wać ziemie leżące odłogiem, pomna. 
żyć bogactwo ukochanej radzieckiej 
oj czy my, 

W. TARASEWICZ 
l,,Sowlet.sklJ S<>Juz"t 

Obok 211 merostw Paryta - po• 
wstała 06latnlo Jeszcze Jedna 
dzielnica. naJwieksza, najbardziej 
smrodliwa, opasująca pferśclenłetn 
nędzy całe n1iastg - pari•skJ „Bl­
donvllle" - miasto szalasów, •ud 
blasza.n.vch, pieczar I nor 11em­
nych. Ale nawel do taldego •• mie­
szkania" dostać sfe n.te łatwo -
komorne kosztuJe tutal 2 tysiące 
franków mlesle<:znle. 50 franków 
uzeła Pl&cl!l ia Jl'l!!lr.9 . . W.Od1, ~ 

M lmo potwornego terroru. 
mimo policyjnych represji -
robotnicy Paryża ni·e ustępuJ4 
w walce o cześć i honor swej 
ojczyzny, o jej niezawisłość, tł 
wolJlqść 1 pokój. 

HENR• COlli 
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. ·Włókniarze 
D uty był wysllek organlzacjl partyjnych 

1 związkowych Łodzi i województwa, 
które pn;enosUy do mu uchwały li Zjazdu. 
Tyai11ce przepr-0wadzonych zebrań, ro.zmów 
indywidualnych, artykuły w prasie, pogad.il­
kl w radio - cała praca masowo - politycz­
na, ma~ca na celu wyjaśni1t11ie ludziom lito­
ty i- treści postanowień na1.zej pa1rtii, wpły­
nęła na to, u · robotnicy coraz lepiej roiumie­
ją, I.z po to, aby jutro bylo lep&Ze ni% d'liś, 
a by żyć doota tn lej I kulturalniej łrzeba le­
piej I taniej produk-0wać. 8-0 przecJeż nasza 
produ.kc~ przei:nacrona jest włUnie dla lu­
cW pracy miast i ws-i. 

Ta prawda, z którą poszllś1111 do ma·s, zna­
lazł.a szeroki oddźwięk wśród łódzkich włók­
nLar1y. 

Np. zakłady przemysłu bawełnianego podle­
g!e C2;PB - Północ wykonały swój ilościowy 
pl.an półroczny w 1031 proc. Wzrosła jakość 
produkcji przekraczając planowaną o 0,2 proc., 
iwti:ksżono też poważnie wydajność pracy na 
jedną rob-Oczog-Odzinę osiągając 105,3 proc. 
w stosunku do planowanej . Jednocześnie ob­
niżono koszty własne (za · 5 miesięcy br.) o 
0.56 proc. ponad plan, a plan akumulacji wy­
konan-0 w I półroczu w 101,1 proc. 

Ze słuszną dumą spoglądają na swą pracę 
załogi takich zakładów, jak ZPB im. Harna­
ma, ZPB im. Marchlewskiego, Zakład „B" 
ZPB Im. Stalina i wielu innych, gdyż one to 
właśnie w znacz.nej mierze wpłynęły na te 
wyti'..kL Załogi te udowodniły jednocześnle 
Innym fabrykom, takim jak WZPB I Ma­
ja, ZPB im. Ann,iit- Ludowej, Pabianickie 
2:PB, że niewyk-0nanie przez te fabryki za­
dań w podstawowych wskaźnikach, a szcze­
gólnie w dziedzinie obniżki kosztów włas­
nych, jest wyrazem zaniedbań i niedostatecz­
nej pracy uświ.adam!.ającej, gdyż istnieją 
wszelkie warunki. aby plany wykonywać 
\V pełni. 

Jako ilustrację do tego mołna przytoczyć 
np. fakt, że w tkalni ZPB im. Marchlewskiego 
odpadki wynoszą tylko 3,8 proc. (przy śred­
niej branżowej - 4,52 pr-0c.), podczas gdy w 
tkalni Zakł.a.du „A" ZPB im. Stalina aż 7,4 
proc. Gdyby w tkalniach naszych zakładów 
S.lo.ść odpadków doprowadzić do poziomu pla­
nowanego - produkcja wzrosłaby o 2 Jllilio­
l'IY 400 tysię(y metrów tkanin. 

O wiele gorzej przedstawia się sytuacja w 
C!rugim podstawowym przemyśle okręgu łódz­
kiego - w wełnie. Zakłady podległe CZPW -
Północ nie zrealizowały bowiem swych pla-
116~. Dość powiedzieć, te wskutek nieosią­
gnięcia zaplanowane.1 ilości tkanin pierwsze­
go gatunku przemysł wełniany poniósł stratę 
34 milionów złotych. 

A przecież i' w tym przemyśle są zakłady, 
które wykonują rytmicznie swe plany i uzy­
skują dobre wynlk:J. Np. ZPW im. Łukasiń­
akle10 wykonały plan ilościowy w 103,7 proc, 
Tkanin surowych w I gatunku wyproduko-
wano o 4,7 proc. wii:cei nit przewidywał · 
pl.an, plan asortymentowy zaś zrealirowano 
w .!!·5 proc., wykonują<i akumulację w _ 100,8 

' proc.r>ooó'Dme~1MI}ą swe zal:ll'lntll TI!łnćr-
• •ro\Vtk!e ZPW, a w pracy ZPW 9 Ma')a 

l!Astąplła także znaczna poprawa. 
Dzięki czemu np. ZPW im. Łukasińskiego 

uzyskały takle wyniki? Pnede wszystkim 
orianlzacja partyjna, której sekretarzem jest 
iow. Kazimierz Walczak, umiejętnie prowadzi 
Wśród załogi pracę polityczną, dobrze wyko­
rzystuje swoje uprawnienia kontroli pracy 
administracji., konkretnie wskazu je na niedo­
ciągnięcia, które trzeba usunąć. Np. przy roz­
patrywaniu pracy rac.ionalizatorów egzeku­
tywa stwierdziła, że 13 zatwlerdllonych w 
snaju wnioskó}V dyrekcja postanowiła wpro-

zawiodą 
I 

nie 
wadzić dopiero w drugiej połowie lipca. Po 
przedyalcutowaniu okailS!O się, że można usu­
nąć trudności przeszkadzające we wcześniej­
szym Wprowadzeniu w życ;e cennych pomy­
słów l fabryk.a uzyskała wiele dodatkowych 
oszczędności. 

Natomiast w ZPW Im. Barlick-iego organi­
zacja partyjna nie P-Otrafila pomóc dyrekcji, 
n.le potrafiła też dostatecznie związać się 
z masami. 

Trzeba powiedzieć, że i powstałe b-ranże 
przemysłu włókienniczego mają zaległości 
w wykÓnaniu planow. Np. zakłady przemysłu 
pończoszniczego plan wyrobów got-Owych wy­
konały w I półroczu w 103,6 proc„ ale wskaź­
nik wartościowy został zrealizowany tylko 
w 98,5 proc. W przemyśle od11ieżowym na 9 
zakładów zn11Jdujących się w ł,odzi i woje­
wództwie - 4 fabryki, m. in. Zgierskie i Ozor­
kowskie ZPO, przekr-0czyły planowane koszty 
wlasne produkcji. 

Jak w idzimy, w przemyśle włókienniczym 
we wszystkich branżach istnieją jeszcze po­
ważne rezerwy. 

Wiele jest jeszcze takte w naszych fabry­
kach marnotrawstwa wskutek bezduszności 
i obojętności na to, co się wokół nas dzieje. 
Są to rzeczy na pozór drobne: tu nie zgaszo­
ne światła, tam walający się surowiec. gdzie 
'indziej wresz<iie nie dba się o oszcżędność 
wody l•tp. I mimo że w sumie przynOtli to 
gospodarce narodowej wielkie straty, nieje­
dnokrotnie nawet członkowie partii, aktywi.­
ści .związkowi i mlodzletowl prze(:boozą obok 
tych faktów ob-Ojętnie, nie wykazują tej dba­
łości o dobro ogólnonarodowe, która powinna 
.cechować dobrego gospodarz.a, dobrego pa­
triotę. Z takim stanem rzeczy musimy jak 
najszybciej skończyć. 

Aby , zadania te wypełnić, organ!Żacje par­
tyjne w zakładach pracy Łodzi i wojewódz­
.twa powinny wnikliwiej niż dotychczas; ko­
rzystając z uprawnień statutowych, kontrolo­
wać pracę przedsięb!orstwa. Szczególnie mu­
szą one zwrócić uwagę na to, aby słuszne 
wnioski załóg wysunięte J)(>dC'las narad tech­
nicznych, wytwórczych i konferencji partyj­
no .- ekonomicznych, które odbywają &ię 
obecnie, były w pełni realizowane. 

Organizacje partyjne powinny pomóc ra­
dom zakładowym i ZMP w jak najszerszym 
popul.a.ryzowaniu zagadnień, dotyczących wal­
ki o obnii:kę ko.9Z(ów wł.asnych, tak aby każ­
dy czJon&k załogi zrozumiał, na czym polega 
jego osobisty udział w tej walce oraz przez 
wsp6łzawodnictwo przyczyniał się do reali­
zacji zadań atojących przed danym zakładem 
pracy, 

OJl:>rzymie znaczenie racjonalizacji, nowa­
torstwa wymaga także, aby do zakładowych 
klubów racjonalizacji skierować najlepszych 
towańyszy oraz wysłłichlwać ich sprawozdań 
odnośnie wprow.ędzenla w życie ulepszeń i 
pomysłów nowatorów. 

Wydaje się słuszne wskazać na zakończe­
nie, że centralne zarządy poszczególnych 
branż , powinny zebrać wszystkie wnioski, ja­
kie padają na odbywających slę obecnie kon­
ferencjach partyjno - ekonomicznych i dopil­
nować, aby jak najprędzej zostały one wpro­
wadzone w życi„ Wni-0ski z tych_ konferencji 
pomogą centralnYm z.srządom podpowiedzieć 
zakłsdom kierunki walki o obniżkę kosztów 
własnych. 
Pamiętając, ze produkcja nasza służy lu­

dzi-0m pracy, a wii:c mu!!-i być ładna, dobra 
I tania, że musi być jej dużo - przemysł. 
włókienniczy niewątpliwie wypełni zadania 
postawione przed nim przez rząd i partię. 

KAZIMlERZ DUDEK 
sekretarz 

Komitetu t.ódzk!ego PZPR 

Dobry gospodarz 
Nie wszystkie tkaczki z ze­

społu m).strza Janiaka w ZPB 
im. Marchlewsk!ego, wyra­
biały wątek do końca, W ten 
sposól:> powstdwa\y resztówki, 
zwiękslała &ię liczba odP<ld­
ków i rosły ' ko.szty produll.cii. 

- Z,le się gnspodarzymy -
mówił C'lęsto do swych PP~-

gospodarce ojca, dobrze zda­
wał sobie sprawę z tego, co 
ma do iawdzięczenia władzy 
ludowe). 

- · Gdyby nie Polska Ludo­
wa - mówi sam o sobie tow. 
Janiak - na pewno pasłbym 
do dnslaj krowy. 

W zespole Janiaka zwlek­
szyla się jakość produkcji I 
oszczędność surowca. Począt­
kowo uzy&kiwano 85 - 86 
proc. produkcji I gatunku i 
częst-0 traf ialy się braki. O· 
becnie zespól mlstrza Janlak11 
oai11&a Ju:i 9' proc. I s•tunku. 

I 

Gdy .w noc sylweatrową 
1B43 74 r. zebrała się w Warsza­
wie grupa dżiałaczy politycz­
nych pod przewodnictwem Bo­
lesława Bieruta, aby powołać 
do życia KRN, malo' kto w 
Polsce wiedzf.al, że w niewiel­
kim mieszkanku na Twardej 
22 dokonywał się akt history­
cz.nej wagi - narodziny wła­
dzy ludowej, narodziny nCYWej 
Polski. 

W jakiej sytuacji zrodziła się 
KRN? Jakie sily społeczne, 

jakie partie polityczne stanęły 
na czele KRN? Jaka koncepcja 
polityczna legla u jej podstaw? 

Minął właśnie rok od bitwy 
stalingradzkiej. Armia Radziec­
ka posuwała się w zwycięskim 
pochodzie na zachód, w kie­
runku granic Polski. Zbliżała 

się eh wila wyzwolenia. Moiito 
ją przyśpieszyć połączenie z o­
fensywą zwycięskiej armii o­
fensywy zjednoczonego narodu, 
,wszystkich, bez wyjątku, szcze­
rych demokratów i patriotów, 
walczących z okupantem. 

Głosicielką i realizatorką idei 
Frontu Narodowe­
g o od pierwszych dni swego 
istnienia, od 1942 roku, była 

Polska Partia Robotnicza. To 
ona mówiła Polakom, te zdo­
być wolność l niepodległoM 

można jedynie pod dwoma wa­
runkami: oparcia się o brate!'­
skl sojusz z ZSRR 1 scemento­
wania bojowego przymierza 
wszystkich patriotycznych sił 

na'roclu, wyłączając, oczywiście, 
z antyhitlerowskiego frontu ob­
szarników I kapitalistów jako 
w1·ogów społecznego wyzwole­
nia ludu i niepodległości na­
rodu. 

PPR mówlla: potrzebny jest 
front narodowy p o d h e­
g em o n 1 ą klasy ro­
b o t n I c z e j - najbar­
dziej postępowej, najbardziej 
rewolucyjnej, patriotycznej 
klasy społeczeństwa. Krajowa 
Rada Narodowa, w skład któ­
rej weszli przedstawiciele PPR, 
lewicy RPPS i SL oraz BCh 
(Wola Ludu), była właśnie po­

lityczni\ reprezentacją narodo­
wego frontu walki 

0

przeciw na­
jeźdźcy hitlerowskiemu, Qrze­
cfw polskiemu bankierowi, fa­
brykantowi I obszarnikowi, o 
sprawiedliwość społeczną 1 nle­
?odległość narodową. 

KRN działała więc w najży­
wotniejszym interesie całego 

narodu. Ale właśnie dlatego 
spotkała się od pierwszej chwi­
li z zaciekłym atakiem reakcji. 

Widmo rewolucji w Polsce 
wprawiło w przera-
żenie wodzirejów 
londyńskiej emigra­
cji, którzy przystą­
pili też w błyskawi­
cznym tempi-e do 
kontrataku. Głów­
nym celem calej re­
akcji sta-je się rozbi­
cie patriotyczmego 
frontu narodu, kon­
solidującego się wo­
kół Polskiej Partii 
1!-0botniczej. 

tulacja przed CKL oznaczała­
by nic innego, jak zgodę na 
front antynarodowy 
pod wodzą burżuazji, skiero­
wany przeciwko interesom ro­
botników i chłopów. 

13 dni po utworze­
niu KRN, wydawany 
przez tzw. delegatu­
rę rządu lcmdyńskie­
go „Biuletyn Infor­
macyjny" bije na 
alar~: „Nie ma po­
trzeby chowania gło­
wy w piasek. Rozpo­
czął się dla nas k r y­
t y cz ny okres 
wojny". 

Komunikat o utworzeniu KRN za· 
mieszczony w „Trybunie Wolnotci", 

organie PPR. 

Aby zapobiec katastrofie 
swych planów, reakcja polska 
stosowała nadal strategię sfor­
mułowaną przez „samego" Bo­
ra Komorowskiego. „Mamy 
pewne nadzieje, że n.iekoniecz­
nie, nie wszędzie będziemy 
zmuszeni bić się z wojskiem ... 
(hitlerowskim). C h c e m y 
t e j w a I k i u n I k n ą ć ..• 
Musimy być przygotowani na 
stawianie z b r o j n e g o 
oporu wojsku ro­
s y j s k I e m u, wkracza­
jącemu do Polski". 

A więc: rezygnacja z walki 
z hitlerowskim najetdźcą przy 
równoczesnym ogłoszenlu kru­
cjaty przeciwko klasie robot• 
nlcr.ej I jej partii, przeciwko 
wyzwoleńczej Armil Radziec­
!f lej - oto credo reakcji poi· 
skiej w czasie okupacji. 

Aby ten antynarodowy pro­
gram zrealizować, reakcja po­
wołuje do tycia tzw. Radę Jed­
ności Narodowej, która otwar­
cie głosi m. In. nienawiść I 
wrogość do ZSRR. 
Pośpieszyła też burżuazji 

polskiej z odsieczą zdradziecka 
prawicowo-socjalistyczna grup­
ka z RPPS tworząc Centralny 
Komitet Ludowy (CKL), 

CKL contra KRN - tą dy­
wersją polityczną reakcja pol­
ska chciała rozbroić naiód I 
sparaliżować jego walkę z o­
kupantem. PPR podjęła sta­
nowczą walkę z tym poronio­
nym płodem reakcji polskiej. 
Z całą energią I zdecydowa­
niem leninowski trimn PPR 
odrzucił I potępił gomułkow­
ską koncepcję dogadania się z 
CKL i ewentualnej likwidacji 
KRN. 

PPR wskazywała, ~e kap!-

.CKL Jako rachityczny twór 
reakcji polskiej zmarł natu~ 
ralną śmiercią. KRN nato­
miast żyła, rosła w siłę, ogar­
niała coraz większe polacie 
kraju, organizując wojewódz­
kie, powiatowe, miejskie I 
gminne rady narodowe - za­
lążki terenowej władzy demo­
kracji ludowej. 

J~ na pierwszym posiedze­
niu KRN uchwaliła jasno spre­
cyzowany program polityczny, 
program rewolucyjnych reform 
ustrojowych. Nawoływała 

wszystkich patriotów do zbroj· 
nej walki z okupantem 
w oparciu o nierozerwal­
ny sojusz z ZSRR. W de­
klaracji swej gloslla, że wol­
ność I moc ojczyzny trzeba 
oprzeć na zabezpieczeniu ma­
som pracującym 1·011 gospoda­
rza w odrodzonej Polsce, na 
zapewnieniu stałego rozwoju 
materialnego I kulturalnego 
ojczyzny. Gwarancją wypełnie­
nia tych zadań będzie wywła­
szczenie bez odszkodowania 
całej ziemi obszarniczej i prze­
kazanie jej chłopom 01 az na· 
cionalizacja wielkiego przemy­
słu, stanowiącego podstawę 
gospodarki narodowej. 

W dziedzinie polityki zagra­
nicznej KRN wskazywała na 
konieczność przywrócenia Pol­
sce prastarych Ziem Zachod­
nlch oraz nawoływała do trwa­
lej przyjaźni l współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Pro­
gram KRN, wyrażaj11cy najży­
wotniejsze Interesy mas we­
cujących, zapewniający odro­
dzonej ojczyźnie niepodległość 
I rozkwit - został gorąco przy­
V Y przez wszystkich patrio­
tów. Skonsolidował się wokół 

niego szeroki front narodowy 
walki o Pol.skę wolną I ludo­
wą. Kraj nasz włączał się do 
obozu postępu i pokoj~ na cze-1 
le którego kroczyło państwo 

zwycięskiego socjalizmu 
Związek Radziecki. 

Dlateao n ie m6gl pogodzić 
się i tym, że w jego iespole 
zdarialy się wypadki marno­
trawstwa surowca. a z kr<l8',en 
często echodzily tka n iny z 
braka mi. Naradzi! się w i ęc ze 
swoim mi,>żem zaufania, Fran­
ciszką Kondrasik. Przeprawa~ 
dzili zebranie grupy związ­
kowei. na którym majster Ja­
nhk przedstawił tkaczkom 
swój plan. Grupa wyrailła 
zgodę. 

Tkacikl Wanda Bobolew­
ska, Helena Jędrzejczak i In· 
·ne daj- wylącxnie tkaninę 
najwyższej jakości. Nikt w 
zespole nie oddaje braków. 
Zmniejszyła się ilość odpad­
ków. Zaoszczędzono w ciągu 
ootlltnlch miesięcy wiele ty­
sięcy złotych na artykułach 
technicznych, 

Pie-rwaze postedzenle Krajowej Rady Narodowe; odbyte w 
noc sy!westrOW!l z 31. XIl. 1943 na l. 1. 1944 r . 

Krajowa Rada Narodowa 
utorowal11 drogę wielkim prze­
obrażeniom politycznym I spo- ,,. 
łecznym, które znalazły swój 
wyraz w pierwszym dokumen­

cie Polskiego Komitetu Wy- li 

zwolenia Narodowego - w 
pamiętnym Manifeście Lipco­
wym. 

NA ZD.ll!;Clll: m istri tkacki, 
Stanisław Janiak. 

F<>I - M ~1.. 

dek młody majster Janiak -
Z jakością nie stoimy najle· 
piej, a odpadków sporo jeszcze 
poniewiera się przy maszy­
nach. Trz~ba temu k-0niecznle 
zaradzić. 
Stanisław Janiak, syn chło­

pa i gromady Piaski, pow. 
tureckiego. który przed w-0jną 
lata całe biedował na lichej 

I wre6zc1e nadszedł pami~­
tny dzień dla m istr-Z<l Jania­
ka, kiedy na ogólnym zebra­
niu załogi ZPB im. Marchlew­
skiego wszedł na mówn icę I 
po raz p1erwszy przemówił do 
zebranych. . 

- Pragnąc przyczyn!ć się 

do produkcJi lept>zęgo towaru 
i d<il"zeJ obniżki ko~ztów wta. 
snych - powiedz.lal tow. Ja­
niak - ja i móJ zespól zobo· 
wiąiujemy liię bye dobrymi 
gospodarzami swego stanowis. 
ka roboczego. więc rytmicznie 
wykonywać plany, dawać 

większą od przewldziane1 i­
lość pro.:lukcJ1 pierwszego 
gatunku. llkwidowac braki, 
ściśle przestrzegać normy zu­
ż:;cia su ({)Wców, n ie dopu•z· 
czać do awarii maszyn oraz 
utrzymywać w czystości sta-
nowiska robocze. Wzywamy 
ws 1..vstk\ch do współzawo-
dnictwa na tym odcinku ... 

Apel mistrza Janiaka 1 mę­
ża zaufania - K(}ndra~1kowej 
odbił się szerokim echem 
wśród załóg wielu zakładów 
pracy. Odpowiedzialy na nie­
go nie ty lko zakłady przemy­
słu włókienniczego, ale rów· 
nie~ robotnic'.Y pracujący w 
pr zemyśle maszynowym, w 
budownictwie 1 inni. 

Tow. Janiak nieustannie 
czuwa nad sprawnym prze­
biegiem produkcji swego zes· 
polu . Nie dopuszcza do zbed­
n_ych postojów kr061en I zaw· 
sze chetnie służy radą I pO­
mocą słabszym tkaczkom, 

Produkują coraz 
Dla uczczenia llO-lec!a pow­

st.an iB Polski Ludowej, zespół 
mistrza Janiaka pogłębił swe 
zobowiązania, postanawiając 
uzyskać jelizcze wy'alzy pro­
cent produkcji I gatunku. 
systematycznie zmniejszać I­
lość o;:lpadków dbać o czys­
tość stanowisk roboczych. 

- A teru dla zestiołu towa­
rzyszki Heleny Bechcińskiej 
nadamy ulubioną jego pio­
senkę z życzeniami pomyśl­
nych wyników we wsp6lza­
wodnlctwie o prawo stosowa­
nia listu gwarancyjnego. Po· 
zdrawl.amy „salę mateczek", 

„;„Bosmanie, miody bo~ma­
nle ... " Melodii z głośnika ra­
diowęzła wtóruje tylko war-

Matki będq zadowolon• z tych spodenek chłopięcych, 
uszytych na naszej taśmie - powtadajq szwaczki. f'o· 
twierdzajq to brygadzistka Helena Bechctńska (na zdję· 
c!u od lewej) I mq.i zaufania, przodująca azwaczka - He-

lena Paziejewsita. 

kot maszyn. Rozmowy ucich­
ły. Helena Pazieiewska, pierw­
sza szwaczka na taśmie, prze­
chyliła się w stronę siedzą­
cych obok towarzyszek pracy, 
szepcząc z uśmiechem: 

- A widzicie, pamiętają o 
nas w radlowi::i.le. 

- Nie tylko w radiowęźle 
pamiętają o nas - opowiada­
ła później Helena Bechcińska. 
- Nasza org:mizacja partyjna, 
rada zakładowa starają się 
jak najlepiej nagrodzić naszą 
pracę. Nie chodzi tu tylko o 
pieniężne nagrody. Zarabiamy 
dobrze. Ale doprawdy, z więk­
szą jeszcze ochotą Idzie robo­
ta, gdy wyczuwamy życzli­
wość na każdym kroku, cheć 
sprawienia przy1emności na­
szym szwac~kom. Nie macie 
pojęcia, jak cieszymy Sill„ te 
cały nasz zespól otrzyma za­
proszenie na akademię z oka­
zji 22 Lipca. Obejrzymy pre· 
mierę nowej sztuki w Teatt·ze 
Powszechnym. Czujemy się 

naprawdi: zaszczycone tym 
wyróżnieniem. 

Zespól Heleny Bechcińskiej 
z ZPO i.m. Więckowskiego za­
sługuje rzeczywiście na wy­
różnienie. Dla uczczenia dzie­
siątej rocz.nicy Polski Ludo­
wej szwaczki postanowiły 
zdobyć pr:<wo stosowania li­
stu gwarancyjnego. Nie ła­
two zasłużyć na to Trzeba 
wykazać się szeregiem osią­
gnięć, a między Innymi obniż­
ką kosztów własnych Jak 
dojść do tego? Zespól Bech­
cińskiej wie, gdzie tkwią re­
zerwy, Przede wszystkim 
zmniejszy! iloś~ poprawek. Za 
10 dni bm. il~ poprawek w 

łaniej 
zespole Bechcińskiel wynosiła 
39 na zaplanowane 72 (są to 
oczywiście drobne poprawki 
przewidziane w procesie pro­
dukcyjnym). Zesp61 ien o­
szczędza na wazystklm, a wlęe 
na niciach, guzikach, Igłach. 
kleju I Innych materiałach 
pomocniczych. Nie zanotowa­
no, aby zespół pobierał dodat­
kowe Ilości dodatków z maga­
zynu. N-0rmy zużycia są prze­
strzegane „co do guzika". 
Ważne zobowiązanie na 

cześć święta lipcowego ze­
spala jeszcze ba rdzie) robot­
nice. N.p. gdy ostatnio zacho­
rowała tow. Józefa Mąciołek, 
Maria Nawrocka riuc\ła we­
zwanie, aby wykonywać pracę 
nieobecnej. Szwaczki zastąpi­
ły chorą towarzyszkę. Plan za 
14 dni lipca z-0stał przekroczo­
ny. I nie tylko pllin .- „Sala ma­
tek" obrębiła dodatkowo 4.169 
sztu~ chustek na Stalino­
grodzki Festiwal Zespołów 
Artystycznych i 200 sztuk spo­
denek chłopięcych (pumpy) 
na kiermasz w Stallnogrodzie. 

Dlaczego zespól Bechclń• 
skiej stale obniża koszty włas­
ne produkcji? . - Gdybyście 
zadali to pytanie brygadzistce. 
odpowie wam: - Każda 1 nas 
Bita d,obrze swoje obowiązki. 
Wszystkie staramy się nadą­

łaó za przoduJ!łcyml. za Hele­
ną Pazlejewsk~ Sabiną Wa­
nach, Janiną Susk-. Józefą 
Ciszklewlcz. 
Dużą pomoc szwaczkom o­

kazuje mechaniR ZMP-owiec 
Adam Sadowski - zwany tu­
taj ,.synkiem". Z tego su­
miennego, zdolnego „synka'' 
jest d-.ililila cala „sala matek". 
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BIA~YNIN 
- jedna z 
P

asażerowie autobusu 
przejeżdżającego co­
dziennie z Łodzi do 

Skierniewic niemało zdziwi­
li się, zauważywszy w dniu 7 
llpca na pola<:h gromady Bia­
łynin zżęte snopki żyta. -
Jak to? W całej okolicy jesz­
cze cicho, a oni już koszą? 

Jeszcze więkS'le zdziwienie 
wywołały równiuteńkie ski­
by czarnej ziemi, które się 
pokazały w kilka dni potem 
między szeroko rozstawi-0ny­
mi mendlami. 

pierwszych 
- Jedzie chłopak od Gru~ 

chały, łu bln chyba będzie siać. 
Jego ojciec - to też przodo­
wnik. Dwa dyplomy dostał 
za odstaw;r w zeszłym roku. 

* • 

Mamy ft-hektarowe lot-
• podarstwo - mówi Fe­
liks Grucbała. - OJCU 

trudno by było przed wojną. 
wychować sześcioro dzieci. 
Ale dziś?.„ 

Starszy brat l'ellkaa tkoó­
cz.ył TechnFkum Włókiennicza 
1 pracuje w Łodzi w Zakla-

* • • dach im. Z..ukaaińskle110. Sio. 
· stra otrzymała maturę I pra-s ołtys 1romady: Adam cuje w Prezydium Gminnej 

Tracz, op0w1ada o Rady Narndowej. On, Feliks, 
przygotowaniach do niedawno z wo:Jska wrócił i 

źniw, o pomocy sąsiedzkiej, o chodzi na kur• kierowców !lll.• 
przysłanych maszynach z mochodowych. Młodsza st.o­
~OM, przeds~lrnlu ~roma<h- stra ukończyła 9 klas szkoły 
kun i nowej piekarru. ogólnokształcącej i jest ~ 

- Widzicie, nasza gromada becnle' na obozie SKS w 
we wszystkLm chce przodo- Głubczycach . 
wać - mówi powoli, Jakby - Mówiliście, towarzyszu, 
mzkoszując się każdym sio- te nasi chłopi prędko rozpo­
wem. - Odstawy oddajemy częli żniwa, że sumiennie wy­
na cza• I z podatkiem nie ze- pełnlają swoje obowiązki. Ot, 
le1tamy. żniwa zawsze zaczy- macie jesicze jeden przykład 
oamy najpierwsi, a w tym - nasza rodzina. OJciec chce 
roku - to zaraz po sprzęcie się odwdzięczyć państwu za 
tyta posialiśmy poplony. naukę swych dzieci i prrodu­
Chłopl u n.as dobrzy, r-0botnl. Je w doetawach. Ja .zwolniłem 

- A Jak u wa.s z pomocą sie z kursu ~ Łodzi i poma­
s11aiedzką? . Czy wszyscy- zdążą. gam przy tmwa7h. Dz:iś wy­
na czas zebrać zbote? sieję ostatni łubin I seradelę. 

Potem przystąpimy do omło-
- I o tym pomyślel!Amy. tów i od.stawimy państwu no­

Jest u nas li wdów i jedno go- we zboże. 
spodarstwo zaniedbane, gdzie _ To i 0 odstawach Jut po-
corocznie zostawały odło11L W mytleliścle? 
tym roku jut wlo1111111 ustalili- _ A pew1lie! w niedzlelfł 
łmy, kto 1 komu udziela PO• odbyllt się zebranie gromadz­
m<>cy, kle w sprawie omłotów i do-

- Jakte się to atało, te tak staw. No l postanowil!Amy 
rychło zacząUJcie siać poplo- współzawodniczyć między so­
ny? Prtecleż w innych 1ro• bą.: kto otrzyma „pierwszy 
madach Jetzcze tyto na polu. kwłt". U n.aa już tacy ludzie. 

- A to się już najlepi~j Białynin pierwszy zaczął 
d-OWiedzcle n.a mlej!CU, u na- kosić, Białynin postail'a się 
szych przodowników - Pio- również pierwszy odstawić 
tra ·Jareckiego. Józefa Mitko- zboże. 
łaJczyka, Stanisława Grucha- R. E. 
ły.„ 

• 

M
ikołajczyka nie za.staliś­
my w domu. Pracuje 
dz:iś z synem - nau­

czycielem miej&eowej si.koły 
podstawowej - u sąsiada An­
toniego Dudka, u którego wy­
pełnia s.:i'* zobowiązanie 
pomocy s"tedzkleJ. 

Przy ~I. n.a podwórku, 
zona Mikołajczyka czerpie 
wodę.N 

- Podobno wasz mą! I Ja­
recki, to prrodujący gospoda­
rze? 

- Te dwa panyworkl w 
gorącej wodzie kąpana? A 
pewnie, pewnie, jllZ oni to 
muszą być zawsze pierwsi. 
Jarecki zaczął kosić 6-go, we 
wtorek, a mój w §rodę, Jare­
cki zaczął w piątek siać po• 
plony, to mój też. Dz:iś mą~ 
pomaga sąsiadowi, to Jutro 
pewnie Jarecki równiei pole­
ci. Ej, przodowniki toi 

- A co, niez.adowolenl je­
steście z tego. przodownictwa? 

• - A not - oburzyła się Mi­
kołajczykowa. - U nas kobie­
ty też nie takie si.akie. Nasze 
Kolo ~spodyń jest najpierw­
sze w gminie.-

Turkot kól przejeżdżaiąc~­
llo wozu zagłuszył dalsze sło­
wa rozmownej 11ospodynL 

Wyrównać 
do przodujących 

zespołów! 
Młoda brygadzistka w 

szwalni ZPDz Im. Plater, Zo~ 
fla Krasnodębska, zobowiąza~ 
la się wraz ze swym zespołem 
dawać wyłącz.nie bezbrakową 
produkcji:. Zespól dotrzymuje 
słowa, Realizując zo00wiąza­
nla dla uczczenia IO-lecia Pol­
ski Ludowej - oddaje pr~ 
dukcję wyłącznie I 1atunku. 

Ale są jeszcze szwaczki', 
które lekceważą sobie pracę. 
Do takich należy Zofia Gajd• 
ka, która przez lekkomyślność 
spowodowała braki w 42 sztu„ 
kach bielizny. 

Wiele do życzenia pozosta„ 
wiają również robotnice na 
overlokach z brygady Włady„ 
sławy Kokoszy. 

Szwacz.ki I overloczarki, kt().. 
re w tej chwili produkujecis 
jeszcze braki, <iaśladujcie bry­
gadę Zofii Krasnodębskiej, 
równajcie do przodującego zes„ 
polu! 

Z. CZARNECKI 
korespoadent 

Gdy tkacz 
pokocha swój zawód 
Chyba nigdy nie zdobył­

bym słe na to, •by ponucić 
swój iawód - powiada Zdzi­
sław Król, tkacz ZPW im, 
Dąbrowskiego w Zgierzu, 

U Zdzlglawa Króla umiło­
wanie zawod11 tkackiego łą­
czy się z przywiązaniem do 
iakładu, 

Minęło jut 8 lat, jak 21,le­
tni młodzieniec po rai pierw­
szy w życiu zobaczy! tkaln_ię, 
stanął przy krośnie, Ciężkie 

to by ty lata dla Zdzisława, 
Amb·, tny chłopak, wychowa­
nek :l;WM ~ potem ZMP 
podjął tr1.1dr•e Zddanie, nie 
przerywając nituki w gimna• 
zjum ogólnokształcącym 
uczył sic: tkactwa. Wpr()j!t i 
z.akladu śpieszył na wykłady. 
Wytrwał do kof)ca, skQńczyl 
szkolę, Jest •6wnież dobrym 
tkacr.el'n. 

Mijały lata, Zdzisław dora­
stał, poważniał. Spotkał w fa­
bryce mł-0dą dziewczynę, spo­
dobali się sobie pobrali się, 
mają już 2-JetniegQ syna. 

Zdzisław pracował uczci­
wie. Ct1od1.H pilnie l!;ało kro­
sien, podpaŁPywal Ich pracfł, 
orientował sie w Ich mecha­
nizmach. konstrukcji. Gdy się . 
obce byó dobrym tkaczem, 
tneba dobne znać swój war­
sitat pracy, 

W porozumieniu z organi­
zacją ZMP-owską zorganizo­
wał w tkalni Hl młodzieżową 
brygl;dę najwyższej jakości, 
Nie o<l razu przodowała jego 
brygada. Ale Zd1isław praco­
wa! wytrwale, Swym przy­
kładem uczył kolegów soli­
dnej ~oboty. 

Jego i:danlem naJv.iatnleJ­
szym obowfązk iem tkacza jest 
t.rooka o dobry stan k.roSlna, 

Zdzisław nigdy nie odda sw~ 
jemu zmiennikowi brudnych, 
posiadających jakieś niedo­
magania warsztatów, 

G<ly przystępuje do pracy­
sprawdza bicie czółenka. Re-­
guluje kr06na. Kontr<iluje stan 
nicielnic. Ogląda osnowę. czy 
nie ma na niej zgrubień, pę­
ków. Jeśll spostrzeże pęki -
starannie je usuwa. W czasie 
pracy, gdy uiuważy na szpul­
ce wątkowej zły odcień przę­
dzy albo zgrubienie, zatuy­
muje krosno, urywa złe nici 
po czym pracuje dalej, 

Dute etraty przędzy pow­
stają na skutek niewyrobienia 
wątku da końca. Znalazł si~ 
I na to sposób. Malutka po• 
dziurkowana blaszka umiesz­
czona w kąciku czółenka poz­
wala na call,(owite wyrobienie 
wątku. 

Koleżeńeka współpraca po­
maga również w unikaniu 
błędów. Cz~to. gdy tkact; 
wyjdzie n.a papierosa poze&ta. 
wiając krosno bez opieki, wy­
tworzy się gniazdo albo inny 
błąd w tkaninie. W brygadzie 
Zdzisława żadne krosno Qie 
r;>oiostaje bez opieki, 

Metody pracy Zdzisława 
Króla przyn06zą jemu I zakła­
dowi poważne osiągnięcia. 
Zdzisław wykonu'e swoje pla­
ny pneciętnie w 115 proc. 
DaJe produkcję I gatunku 
wyższą od planowanej, Jesl 
Jednym z tych, którzy najle­
piej wykorzystują surowłee. 

zwracają najmniej odpadków. 

Zdzisław Król wysokie wy• 
nikł produkcyjne uzyskuje 
dlatego, te kocha iwą pracę. 
Nie aamienilby Jej ną żadmł 

ibn" 

, 
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Kiedy umilkły 

pierwsze strzały armatnie, 
' 

była ich garstka 

Dziś jest ich kilkaset tysięcy 

God!o 
skiej 

II Ogólnopol· 
Spartakiad11. 

11 Spartakiada 
przeglądem naszego dziesięciole-niego 

dorobku sportowego 
Z aledwle kil­

ka godzin 
dzieli nas od 
momentu, gdy 

na st.adion 
Wojska Poi­

s l:iego w War­
szawie w zwar-
tym szeregu 

wejdą barwne 
kolumny naj­
lepszych spor­
towców Polski, 
reprezentantów 
II Ogólnopol­
.i;kiej Spar ta· 
kiady zrzesze1'1 

sportowych. 
KJ.lkadz:iesiąt 

tysięcy sympa­
tyków sportu 
<Jczekuje sygnału fanfar - nie i dziś oczekujemy od na· 
hejnału spartaltiady, który o- szych sportowców si:lachetnej 
:znajm! uroczyste otwarcie tej walki o tytuły ra.istrzowsk.ie, 
wielkiej imprezy. jak najlepszych wyników l 

· Minęly trzy lata, gdy po raz: nowych rekordow Polski. 
p ierwszy na stadionach, bież · W obecJłej spartakiadzie, 
n iii't:h, pływalniach, halach spartakiadzie dziesięciolecia, 
®portowych i ringai;:h walczyli weźmie udział ponad 7 tys. 
nasi najlepsi sportowcy 0 ty· sportowców ze wszystkich 
tuły mistrzów spartakiady e>- stron kraju aktywnych 
raz mis.trzów PolS>ki Podob· uczestników budowy Polski 

• Ludowej. Wieiu z nich od 
--------------- rpierws-zej chwili, gdy za· 

I Zn6w Poraz• ka 1 milk.ły strtaty armatnie, przy· 
~tąp1ło z zapałem o odbu· 

· dowy I rozbuclow polskiego 
WROCŁAW . (tel. wl.1 ludowego sportu - tóry dz.is 

Jun•orzy .ódzklego Włókniarza może się już poezcz~ ić wielo-
r>on ie8Ji drugą porażkę w fina· k · ęc1 od 
!owych rozgr~·wi<ach p iłkarskich ma su ces-ami nu zynar O• 
o mistrzoRtwo Polski, n1e potrafi- wymi. 
li dotychcza..! zdobyc ani Jednej W dniach, &dy cały nasz r.a· 
bramki. w pil(tek włókniarze zo- r.:... Wartami ProdukcyJ·nyml 
wtali pokonani przez CWKS 2:0 "" 
(l:O). Mimo poratkl !odzianie nie cze;I io rocznicę Polski Ludo· 
ustępowali swym ' kolegom z wej - na stadionach 1parta­
CWKS, grai' !adnie, Jednak nadal kiady podsumują swe osiąg­
zawodziJ1 częściowo pod bram!<ą 
nie potraCiąc ulokować piłki w nięcia sportowcy całego kra 
Elat.ce. Inna sprawa, że bardzo ju. 
trudną dla nich przeszkodę sta- Dziś punktualnie o god:t, 16 
nowit doskonale dysponowany 
bramka rz CWKS Penconek. O· nastąpi uroczyste otwarcie II 
bron't on w pięknym s-tyiu szereg Spartakiady, a po wciągnię· 
groźnych strza!ów Kazim1a1·cza. ciu flagi na mant i defil_adzie 
ka, który był najiepszym zawOll· 
nikiem na b-Olsku oraz Bo1\czaka. lawodników b iorących udz.ial 
Bardzo dobrze grata również o· 
brc>na CWKS. 
· W początkowym okresie gry 
):lrzeważal CWKS. później gra 
wyrównała ••ę. W drugiej polo· 
wie pr„ewagę pos•adali łodzianie. 
Bramka dla CWKS p&dła w 
chwUI, gdy wlókn'arze naclerall 

Do nie•podz•ank l doszło w o· 
•letnim meczu piątkowym. Kra· 
kowska Gwardia, ktpT"a tak pil/.<· 
nie zaprezentowała się w p;erw· 
e.zym rzucie rozgrywek. ulegla 
zupełnie z-.a:dużen•e Górnikowi 
Bytom :l:3 (0:3). 

W spotkaniach przed poi ud nlo­
wych Kolejarz Toruń pokonał po 
3labej grze Budowlanych Szczel'ln 
3:0 (1:0). a Un•a Racibórz zwy· 
ciężyła Ogn1wo Rzeszów 3:0 (3:UI. 

\ 

UWAGA! 

5 spotkań 
piłkarzy Węgier· 

BUDAPESZT. - Płlkine Wf· 
qierscy rozeqrai.:i w bet. sez0-
n1e jeszcze p tt spotkań mltdzy­
pańSitwowych . 13 wrześn a q0-
sclć będ"' w Budapeszcie repre. 
z:enta.cjt Rumun i. 26 września 
W~rzy zm·erzą st w l'lfoskwle 
z rep.-ezentacją ZSRR, po czym 
jeszcze trzykr<>tnie qrat będą: w 
Budape.szc e - 1 O pażclz1em ka 
ze Szwajcarią, 2' październik.a z 
CSR i 14 f'st~ada z trzec m ze." 
społem św·ata· - Austr 'l· 

'· 

w tym wielkim święcie s-por: 
towym, odbędzie sie ma rowy 
pokaz gimnastyczny w w)'Ko· 
naniu przodu.iącycb sport<>w· 
ców wiejskich gimnasty · 
ków Ludowych Zespołów 
Sportowych. N~s-tępnie roze· 
grany zostanie półfinałowy 
mecz piłkarski o Puchar· Pol· 
ski między Gwardią (Warsza· 
wa) a CWKS. Tego samego 
dnia odbędą &ię pierwsze kon· 
kurencje spart.akiady: s-pot­
kania w koszykówce l siat· 
kówce. 

Jutro rozpoczną się dals-ze 
konkurencje, jak lekkoatlety· 
ka, gimnas-tyka, plywanie, za· 
pasy I wyścig kolarski na 200 
km, którego start i meta znaj· 
dują się na Bielanach. 

NIEDZIELA 
God•lna 9.00 - park Wenecja 

- wyśc<i; kl)i&rskl dla poc1'tOw­
ców na d)•.stansie 15 1 20 km. 

Mecze pHkar.sk e o mistrz.ostwo 
• klasy A 

Godz. 11 .OO - boisko Gwardii 
Ludowej: Gwardia Ludowa - Ko­
lejarz. 

Godz. 11.00 - boloko Ogniwa: 
Ogniwo - Spójnia. 

Gcdz. I I .OO - boisko Wldze· 
wa: W idz.eY.r - Gwardia, 

Godz. 11.00 - bo!sko przy ul. 
Kiii1\skiego 188: KS 9 Maja -
Film Polski, 

Godz. 13.00 - <Strzelnica przy 
ul. Narutowicza 130: zawody 
strzeleckie. organizowane przei; 
KS pr·zy Ro.:glośnl Łódzkiej. 

UWAGA I 

WlELlU · WYBOR TKANIN WŁOIOENNICZl'CB 
PO ZNIZONl'CB CENACH! 

Dyrekcja MHD Art. Włókiennlczyml podaje · do wiadomo­
ści konsumentom, że od dnia 12 lipca br. można nabywać 

w sklepie nr :no pn;y ul. PiotrkowskleJ nr 29i 
w •klepie nr 303 przy ul. Piotrkowskiej nr 5 
w •klepie nr · S08 przy ul. Nowomiejskiej or 1 
w sklepie nr 339 przy ul. Przybyn:ewskieito nr 16 

TOWAĘY JEDWABNE, BAWEŁNIANE I WEŁNIANE 
PO OBNIŻONYOH CENACH. 

Zarząd 

Pomocniczej Sp-ni 
Branży Budowlanej 

podaje do wiadomości wszystkim Instytu­
cjom, że zlecenia na roboty elektrotechnl· 
czne należy wskutek przejścia do naszej 
Sp-n! wszystkich elektrotechników z Po­
inocn~azej Sp-ni Metalowców 1 Elektry­
ków, Przejazd nr 8, kierować pod naszym 

adresem: 

l6dź, ul. Piotrkowska 120 
UWAGA! 

Specialność Spółdzielni 
Badania. naprawa f konserwacja urzl\(lzeń 
plorunocbronowYCh, badanie urzll,dzeń 

ochronnych przy silnikach wY50klego na­
pięcia. 1511-K 

1508-K 

Pracownicy poszukiwani 
Wysoko wykwalifikowanego gł. kslęgowe­
łO ze znajomością RPK oraz kontystę finao· 
sowego zaangażuje natychmiast Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane w 
Koluszkach, ul. 3 Maja (barak). Zgłoszenia 
przyjmuje dziaJ finansowo - księgowy Woje· 
wódzkiego Zarządu MPRB w Łodzi. ul. Piotr· 
kawska 73. front, U piętro. 1486-K 

Szewcy wnoko wykwalifikowani zamieszka!! 
na terenie m . . Łodzi I wo1ewództwa do wyro­
bu obuwia luksusowego damskiego ! męskie­
go poszukiwani. Zgłoszenia przyjmuje Spól­
d.zlelnla „Rękodzieło Artystyczne". t.ódź, ul. 
Więckowskiego 1, kierownik personalny w 
godz. 7-13. 1494-K 

Mistrza salowego do przędzalni średnioprzę­
dnej bawełny o wysokich kwalifikacjach, z 
dobrą znajomością oddziału przygotowawcze­
go zatrudnią natychmiast Z.PB im. St. Kunic­
kiego w Łodzi , ul. Żeromskiego 13. Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr w godz. od 9 do 11. 

1504-I< 
~~~~~~~~~~~~~~-

loiYnlen. mechanika na stanowisko gł. me­
chanika oraz kosztowca - planiste zatrudni 
Łódzka Fabryka Wyrobów Gumowych, Łódź. 
ul. Wólczańska 223. Zgłoszenia przyjmuje 
Wydział Personalny. 1526-K 

GŁOS ROBOTNICZY 17 lipca 1~54 r. (nr 16R) 

. w pełni . re.alizowany . jest już dekret. Barwne malowidta 
0 ZWiQkSzeniU Uprawnień emerytalnych na domach Starego liasta 

ludzi pracy 
Wydane ostatnio dekret Ra­

dy Państwa I uchwala Pre­
zydium Rządu o zwiększeniu 
upr~wni cń emerytalnych ze 
zrozumiałym zadowoleniem 
przyjęte został.y przez ludzi 
pracy naszego miasta , a zwłasz. 
cz.a przez kobiety . Dz'. ęki ob­
niżen i u o 5 lat wieku wyma­
ganego do uzysk c.n ia renty 
s-tarczej dla kobiet, wiele ro­
botnic fabryk łódzk ich i pra­
cownic umysł()wych, które 
przepracowały już 20 lat i u· 
kończyły 60 rok życi a otrzy· 
ma rentę WY'noc.,,ząq 40 
proc. !eh przec :ętnego m ie ­
sięcznego wynagrodzenia z o­
sta tn icb 12 miesięcy. Górną 
podstawę wymiaru renty s.ta­
nowi zarobek m i e,ięczmy 
1.200 zł (tzn., że Jeżeli ktoś za­
rab~a mies i ęcznie więcej, ren· 
ta wypłacana będzie od sumy 
1.200 zł .. ). 

Dla mężczyzn ·okres pracy 
uprawn iający do otrz.vmani1 
renty wynosi 25 lat. a wiek 
65 lat. 

Dla zatrudnionych w wa­
run kach szczególn ie szkodli-

wych dla zdrow ia uprawnle­
nia do renty uzyskują: męż­
czyźni, 'którzy ukończy li 60 

. lat, a kobiety 55 lat życia. 
Dla tej kategorii osób wy so­
kość renty wync-sj 60 proc. za· 
robku m i esię<:mego. · 

Dekret dotyczy tylko tych 
osób, które zgłaszają s i ę z 
wnioskami o przyznanie im 
rent od d!'lia 1 li pca br. Na­
t<>miast ci wszyscy emeryci, 
~tórzy pocierali już rentę, o· 
lirzymyWać ją będą w tej sa· 
mej wysokości jak dotych· 
ci:as. 

W łódzkich fabrykach wnio­
ski o przyznani e rent star­
czych &kładane są do rad za· 
kiadowych lub wydziałów 
pracy i płacy, skąd z kolei od­
syła s'.ę je do Zakładu Ubez· 
pieczeń Społecznych przy u!. 
Wólczańsk iej 225. 

Ukazanie się dekretu, będą· 
cego jeszcze jednym dowo­
dem troski partii i rządu o 
zabeiJpieczenie m aterialne O· 

sób niezdo·lnych do pracy, z 
radością przyjęte zostało przez 
starsze robotn ice i robotni­

--------------. ków ZPB im. Marchlewskie­

rK.::;~:---1-
partyino 

DZIELNICA SRODMJE!SCIE: 
W niedz 1 elę. 18 bm .. o go­
dz•n1e. 9. w !<inie .,8atlyk'" 
odbędzie s • ę narada wszy. 
stkich agll.uorów. Sekreta­
rze p roszeni są o pobranle 
zap1'0s2'e1\. 

, ......................................... ,,,, 

Kom unikał 
Komandy MieiskJej Mil 
Obywatel, kt6ry w dniu 3U 

czerwca 1954 1·„ około godz. 19, 
kupował papiero.•v w kiosku PPK 
„Ruch". przy zbiegu ul. Ster-lin­
ga I M. Nowolik• I stys!lał brzęk 

stłuczonej szyby okiennej. p1·0-

szony Jest o zgl.,,.zenle się do Jl 
Komisar:atu MO w Łodzi, ul. Na· 
rutowira nr 79d, pokój nr 4, ce­
le.m potwierdze""' ia. powyższego 

faktu. 

go, od wielu lat pracujących 
w tych zakładach. Ob . Nata­
lia Pastusiak, wątkar.ka z od­
działu tka.lni, pracująca w tej 
fabryce od 1908 roku natych· 
miast po ukazan iu się dekre­
tu złożyła .odpowiednie doku· 
menty w wydzi;i.le płacy. Ob. 
Wiktori.a Piwowarska , przo­
down ica pracy, instruktorka 
w tkaln i, licząca 63 lata, z 
wdzięcznością wyraża s i ę o 
dekrec ie. 

- W ciągu ostatnich 12 
miesię<:y zarobiłam ponad 111 
tysięcy złotych. Otrzymywać 
więc będę 480 zl renty. To 
zupebnie wystarczy, by zape­
wnić m i spokojną starość, tym 
bardz iej że mam zamiar jesz­
cze kilka lat pracować. 

W ZPB im .. Marchlewskie­
go tylko w oddziale tkalni do 
wydziału płacy wpływa dzien· 
nie od 15 do 18 wnio&ków o 
przyzna n ie rent starczych. 

. W ootatnlch dniach niezwy. 
kle ożywiony ruch panuje w 
Zakładzie Ube1JPieczeń Spo­
łecmych przy ul. Wólczań-

J S'kiej 225. Do dnia wczoraj­
szego wply.nęlo tutaj ponad 

Młodzież wyjeżdża 
na bry gady letnie SP 

W tym roku jak i w latach 
ubiegłych, młodzież roczników 
1935-36-37-38 wyjedzie do 
b.rygad SP. Do Komendy 
Wojewódzkiej SP codziennie 
zgłaszają się dziewczęta i 
chłopcy, pragnący wyjechać 
do brygad rolnych lub inwe­
stycyjnych. 

W dniu wczorajszym opuś­
cili Łódź ochotnicy z rocmi­
k.a 1938, udający się do pracy 
w Nowej Hucie. 

rolnych, wyjadą z Łodzi 27 
bm. Brygady męskie trwają 
6 miesięcy, a dziev.'Częce 2 
miesiące. Młodzież i;llkolna 
wyjeżdża 28 bm. do brygad 
roLnycb jednomiesię=ych. 

Uczestnicy brygad otrzymu­
ją na miejscu całkowi.te u­
trzymanie i umundurowanie 
oraz wynagrodzenie wleż>0ie 
od wykonywanej normy. 

Wszyscy ci, którzy nie o­
trzymali dotychczas z.awi.ado· 
mień o stawiennictwie, a chcą 
jechać do brygad, mogą 

zgłaf!zać się cod7Aennie do 
Komendy Wojewódzkiej SP, 
przy ul Jarada. 45. 

600 wniosków na uzyskanie 
emerytur od osób. które dzi ę· 
ki dekretow i nabyły prawo 
do otrzymania renty. Więk· 
szość wn iosków załatw iono 
już pozytywnie i wkrótce no­
w i emeryci o trzymają za po­
średnictwem poczty pierwszą 
rentę. 

Akademia 
dla uezczenia 

X-leeia 
Naczelna Organizacja Techn lcz. 

na. Oddz iał 'Vl>Je"·ódzk• w Lodzi 
i Wojewódzka Rada Zw. Zaw. 
urządza w n•ed z1e ; ę. 18 bm .. o 
godz. 10. w Mil NOT, ul . PIOU'­
l<OWsl.;a. 102. u1'()C1:v.s ~ą akademu~ 
dla uczczenia lD·lec•a Polski LU· 
doweJ. 

Pocztówki 
- reprodukcje 
dzieł malarzy 
molna nabywał 

w Muzeum Sztuki 
Dla uczczenia 10-lecia Pol· 

&ki Ludo·wej, staraniem Mu­
zeum Sz.tuki w Łodzi, wyda.· 
na została · i;eria barwny<Jh 
pocztówek, reprodukują.cych 

dzieła &la wnych malarzy pol· 
skich, reprezentowanych w ga­
lerii Muzeum Łódzkiego. 

Zwiedz.ający Muzeum Sztu· 
ki nabywać będą mogli „Por­
tre·t SYifla na koniu" - Matei-· 
ki, „Głowę starca" - Orlow­
sk;ego, „Tabor" - Brandta, 
„Krokiet" - Wyczól!kowskie­
go, „Begonie" - Gierym..otkie­
go i szereg innych. · 

TEATRY 
POWSZECHNY (Obr. Stalingrsclu 

21) - dnia 17 bm., god,.;. 19.00 
,,Po.skromlenie złośnicy'\ 

dn•a 18 bm., godz, 11.00 1 19.00 
- ,. Dom na Twardej" (przed· 
staw1enle zamkn;ęte). 

OPERA SLĄSKA (Wlęc!<ol"&klego 
15) - dnia 17 bm., godz. 14.00 
balet „Ę;opciuszek„, dn'• 17 
bm., godz. 11).00 ł dnia 18 
bm., godz. 14.00 - opera 
.. Sprzedana ltarzeczona„ Il. 
Smetany, dnia 18 bm., godz. 
19.00 - opera „Fra DlavoJo" 
E. Aubera. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE trarl< S1enkl•"'• 

er.a) - w god~ od IO do 17. 
SZTUKI (W 1ęckowsk •ego 36) - " 

godz. od 10 do 16. 
ARCHEOLOGICZNIE I rTNOGRAFI• 

CZNE (pl. Wolności 141 - w 
(ilodz. od 10 do 18 • 

KINA 
BAt.TYI< (Narutowicza 20) '-' 

1,Dltta" - &odr. 16. 18. ,.K<>­
o•eta dot.rzymuje słowa" -
godz. :lO. 

GDYNIA (Przejazd 2> - Program 
r11mów dokumentalnych I kul• 
turalno-ośwlatowych: ,.Spotka• 
nie p'lkarskle ZSRR - Czech<>­
stowacJa", .. Swlat mtodych 
10·53", •. Nlegrzecwy F'edla" 
- godz. 18, 19, 20. Pro(ilram 

Na pewno wielu łodzian mi­
lując11ch park. StarOłniejsld 
zainteresowato się niezwyldy­
mi w Łodzi pracami, jakie 
prowadzone Sił Pf'ZY w11kań­
czaniu . dewa.ej~ budy1ików 
mieszkalnych. 11.!1. Starym Mie­
ście. 

Na frontonach domów, po­
śród rusztowań wyta.nictją się 
spod pędzli i d!ut C1rtyst6w 
barwne postacie skrzypków, 
iniwiarek. t inne. Wszystkie 
matowidta. utrzymane SCl w 
st11tu ludowym. Ostatnie desz­
cze powainie utrudniły pra­
cę pla.st11korn. łódzkim i war· 

„Kusiciele \udu" 
na scen1e WDK 

Zespól: teait.ralny Wojewódz­
kiego Domu Kultury przystą­
pił ostatnio do prób &?.tuki w 
pięciu aktach pt. „Kusiciele 
ludu", której autorem jest 
Leon śwież.aw&lci. Jest to od· 
grzebans z pyłu zapomnienia 
Bl'ltu'ka, której .a·locia to{:zy się 
na wsi nad Wisłoką. 

Egzemplarz tek®tu po.siada· 
ny przez Łe.spół WDK wyda­
ny zO-'tał w roku 1901. 

Premiera &11tuiki zapowiada 
się niez.miemie ciekawie. 

dla najmłodszych: „SzKartatny 
kwiatuszek". . .L'a l boclao 
- iodZ 16. 

MUZA (Pab1an1r,1<a 1781 - „w 
teatrze saty1•yl<Ow" gooz 
18, ~o. 

PIONIER fFranc•szkańska 31J - • 
,.Futro oana Kr011era" - gOdz. 
17 19 

POLÓNIA (Plotrkows!<a 87) 
.. Lea··. I aeria - &Odz. 16, 18, 
20. 

P'h.t:liDWIOSNłE jź•romsklego (H) 
- „Porwaoie· - ·godz. 17.:JU, 
20. 

1 MAJA (Kll'llSl<leao 178) -
„KOl.OW•k'„ - gOdz. 17, 111. 

REKORD (Rzge>wska 21 - Córka 
putku" - godz. 18. 20. 

llOMA (Rtl(Ow•ka 84i - „Zaka· 
zane piooenkl" - godz:. 17.~ll . 
20. ' 

50JUSZ (Nowe ZlotnbJ - ,N•e 
ma pe>koJu pOd ollwkam1'1 -
godz. 18.30. 

SWlT (Balucki Rynek) - „Na 
dworze księcia Torkl" - godz. 
18. 20. 

TATRY (S'enklewtrza 40) - „Pa· 
!oma" - godz. 18, 18, 20. 

WOLNOSC (P rzybyBzewsk•ege> 161 
- „Dzielnica curlów" - godz. 
18. 18, 20. 

WŁóKNIARZ (Próchnika 18) -
„żywy trup", li seria - goctz. 
te, 18, 20. 

ZACH~TA (Zgierska 26) - „Za 
wam• pójdą inni" - godz. 18, 
20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
.. DoJlna słońca", „Dbaj o zdro. 
wie"'. „Dobrzy koledzy" 
godz. 16. 17, 18. 19, 20. 21 , 22. 

ZOO - Program filmów o zwie­
rzętach. 

szawskim, dlatego nie tnoż11a< 
powiedzieć na pewno, czy no­
we bloki Starówki lódzkiej, 
ozdobione pięknymi malowi­
dłami, przedstawią się !odzia.­
nom w swej calej krasie jut 
22 Lipca, w dniu Swięta Od. 
rodzenia. 

Wystawa 
w Muzeum 

1\rcheologicznym 
W Mu2eum ·Archeologie&! 

nym w Łodzi, p\. Wolnoki 140 

otwarta została ~si.a.wa pi.; 

„D<irobek łódzkiego ośr00.\1.111 

arche<>logicznego w ciągu. 

IO-lecia Polskl Ludowej". 

Wystawę oglądać można' 

codziennie z wyjątkiem tlO"' 

niedzi~ów w godzinach o4 
10 do 18, w niedziele i śwaęi.j 

od 10 do 17. 

SOBOTA. 17 LIPCA ł8S4 11. 
FALA 230,1 m 

WIADOMO$CI: S.05, fi .OO, 7,00. 
7.50. 12.04, u.oo, 1B.U. 21.3' 
23.55. 

6.15 Z plOBenką do pracy, 8.3" 
Kalendarz radiowy. 8.37 MuzyilMI! 
poranna. 7.15 Muzyk.a po.pularn&<i 
8.00 Ut\'(OrY Leli.ara . 8.30 •u<tv­
cja poetycka li.la mto<lz1e:ty. 12.llJ 
Polska muJJyka rozrywYowa. 
12.25 .. Na swojską nutę". 12.48 
Audycja dla w.si . 13.00 l:lf<>r<n&I 
cJe dJl fa . 13.05 Program dnl11,. 
13.10 Przegląd prasy stołecznej~ 
13.15 Koncert ork. rozg!. wrodaw.,. 
S·kiej. 14.10 Maklakiew•cz-fr~ą 
menty z baletu „Zło.ta kaczk& 'f 
I 5.00 Muzyka rozrywkowa. 15.:J.t 
Tal\ce oolsk•e. 16 OO Muzyk.a ~ 
rywkowa. 16.20 .. Siadem nM,.;ych'. 
interwencji". 18.30 Muzyczny 
punkt usługowy. 16.50 „Histor•• 
Jednego życia". 17.00 Slui>how '• 
sk.o dla dzieci. 17 30 Koncert ol" 
klestry m„ndolinistów pod dy r; 
Edwarda Ciukszy. 17 .45 „Z mt< 
krofonem pi-Lez miasto l wieś". 
17.55 .. Moza'ka muzvczna". 18.~o 
Transm ls ja ![ polow"y meczu pił• 
karskiego CWKS - Gwardl& 
Warszawa. 19.24 Audycja liter&• 
eka. 19.45 Gra orkiestra tanecz. 
na PR pod dyr. J. Cajmera. 20.25 
Transm lsJa dyskusji na temat 
energii atomowej z Instytutu 
Sorąw Mlędzyr.arodowyt:h w 
Warszawie. 21.00 , Jak m;·sz dl& 
swego svnka żony szukała.''· 
21.45 Wfadom0~c 1 sportowe~ 
22.00 Przy soboc•e po robocie< 
23.00 Dla kaMego coś m:tego. , 

Chłopcy, którzy 19 l>m. 'PO· 
jadą do brygad Inwestycyj­
nych, będą pracowali przy bu· 
dowie wielkich obiektów prze-
mysłowych. Dziewczęta i .~~~~~·~..l...~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-:-~~~~~~~~~~~~~~~~~~--

chłopcy, uczestnicy brygad 

Dz c·eJszeJ nocy dyiurulą n•· 
stępL&jące apteki: Przejaw 19, 
Wólczańska 37. P·otrkowska 225, 
Zgierska 146. Wojska Polskiego 
56, Dąbrowskle~o 24b, Nowotki 
12. Al. Kośc•uszk1 48, 

Dn a 18 bm. dyżurują ną,stłPU· 
J-.c• apt-eki: Llmanow&kiego 1, 
Piotrkowsl<a 193, pl. Wolnośc' 2, 
La.giewmcka 120. Piotrkowska 
807. Nannowlczfl 42. Gdai'1'~:ika 90. 
Si.al Ina 50, Srel>rzyńska 67, Al. 
Kosc<uszkl 48. 

OSTRE DYZURV SZPITALI 

Ch -rurq a - dnia 17 bm. calą 
dobę dyżuruje Szplfal Im. dr 
Biegat1skiego, ut Kn.iaz.iewłcza 
1·3. dnia 18 bm. dyżuruje Szp i­
tal im. N. Ba.rl'ckiego, ul. Kop­
cll'"1skiego 22. 

Interna - dnia 17 bm. całą do· 
bę dyżuruje Szpital Im. N. Barlic­
kiego. ul. Kopcl1\sklego 22. dnia 
18 bm. dyżuruje Szpital Im. dr 
Gluzińskiego. ul. Zakątna 44. 

Dytur położmczo-q ' nekoloqlcz· 
ny: dnia 17 bm .. od godz. 8 do 20 
dyżuru.te Szpital ·m. Jordana, ul. 
Przyrodnicza 7 9. od godz. 20 do 
8 dvżuruje Szpttai Im. Curie· 
Sl<lodowsklej 111. CuHe -Skloclow· 
skiej 15. Dn ia 18 bm. od godz. 8 
do :.JO dyżuruje Szpital im. dr 
Madurowicza. ul. Krzem ien•ecka 
;;; od godz. 20 do 8 dyżuru .fe 
Szpital Im. Curie·SklodowskleJ, 
ul. Curle·Sktodows,1<1e• 15. 

Poqol<lwle Ratunkowe - 254-44 
Straż Pożarna. - 8 
Miejsko Komenda MO - 253·60 
Miejski Ośrodek lnfonnacJI -
159-15. 

Go stało się z Janem Korbutem? 
(W związku z prapremierą . ' 

„Domu na Twardej" 

Powsze,chnym) w Teatrze 

K. Korcellego, 

Moja wiedza o losach Kor· 
buta aie sięga poza noc syl­
westrową 1943 roku. Wiem, że 
w tę wbaśn ie noc Korbut po­
stanowił odejść od ludzi, 
wśród których dotychczas żyl; 
nic nikomu nie mówiąc, nie 
zważając na godzinę polkyj­
ną wyszedł z mieszkania, ·w 
kitói·ym zostali rozbawieni 
goście sylwestrowi. Przypadek 
zrządził, że nie wyszedł nawet 
za bramę kamienicy, w któ­
rej od lat mieszkał; w innym 
mieszkaniu tej &a.mej kamie­
nicy, w ową noc sylwestrową 
odbywało się pierwsze zebra­
nie KRN, a strzegący bezpie­
czeństwa obrad gwardziści GL 
nie wypuścili Korbuta na uli­
cę, lecz za,pro.wadzili go do do­
zorcy, gdzie pI'Zespał resztę 
nocy. Co się z nim potem 
działo nie wiem, choć 
chcialbym wiedzieć. 

Rozumiem, co popchnęło 

Korbuta do jego nieoczekiwa­
nej decyzji, W tę noc sylwe­
strową z.rozumiał on ostatecz­
nie, że świat, do którego przez 
czterdzięści lat przynależał, 
świat legunowych kompanów, 
świat żerujących na ludzkim 
nieszczęściu dobroczynnych 
hrabin- i wysługujących się 
hitlero·wskiemu wywiadowi 
eneszetowców - gnije, roz­
pada się i gotów jest na każ­
dą podłość, by zachować pod­
stawę swej egzystencji 
władzę nad narodem. 

W noc sylwestrową 1943 
roku Korbut podsumow~ł to 
wszystko, co dostrzegał już: 
wcześniej podcias rozi:•aczli· 
wej walki o uratowanie syna 
z gestapowskich łap. Wtedy 
to za cenę klamanej nadziei 
uwolnieni.a Wfadka nakłania­
no go do ostatecznej podłoś­
ci, wtedy to odeszła od niego 
córka, by wraz z nieznanymi 
Korbutowi ludźmi walczyć o 
sprawiedliwe, ludzkie życie. 
Przytłoczony ciężarem swych 
klęsk nie wierzył Korbut w 
możliwość istnienia tego in­
nego życia; tym, które znał..i.. 
brzydził się I gardził, chciał 
odejść od niego. Dlatego opuś­
cił niespodziewanie swych 
gości, Była to nie heroiczna 
lecz desperacka decyzja, de­
cyzja b.ankruta życiowego; kto 
wie, czy nie decyzja samobój­
stwa - przecież wyjście w 
nocy na ulice patrolowanej 
przez hitlerowskich żandar­
mów Warszawy było wypra­
wą naprzeciw śmierci. Wiem, 
że nie spotka! jej Korl>ut w 
ową noc grudniową. Być mo­
że, że nieco później ona jego 
znalazła - tego nie wiem. 
gdyż jak już wspomniałem, 
nie zn.am dalszych losów 
Korbuta, choć chciałbym je 
-.mać. 

Możliwe, że uma.rł lub zgi­
nął. Na to, by zachować ży­
cie w okupowanej Warsza· 
wie, trzeba było chcieć żyć, a 
Korbut - nie chciał. Pewien 

jednak jestem, że Monika za­
jęła się ojcem, że i Anto<Siowa 
nie zapomniała o ,;panu ma­
jorze", w którego domu pra­
cowała tak długo; nie wierzę 
po prostu, by mający odrobi­
nę serca ludzie pozostawili 
tego życiowego bankruta jego 
własnemu losowi. Załóżmy 
więc, że Korbut dożył co naj-
mniej tragicznych dni war-
szawskiego powstania, które 
wybuchło, jak wiemy, w osiem 
miesięcy potem, jak wyszedł 
z mieszkania po to, by więcej 
do niego nie wracać. Wolno 
czynić takie przypuszczenia. 
nie urągają one niczym ży­
ciqwemu prdwdopodobień­
stwu. 

Jeśli tak wła§nie potoczyły 

~ię dalsze losy Ęorbuta, to 
pewien jestem, że za pośre­

dnictwem Moniki lub Ant.o­
siowej dotarły do niego\ pło· 
rnienne slowa Manifestu Lip­
cowego. Byc może, iż czytał 
je chłodno, z powątpiewaniem 
człowieka w nic nie wierzącego. 
Wkrótce jednak potem ujrzał 
z całą wyrazistością powsta· 
nie warszawskie, ów rezultat 
opętanej nienawiścią do naro­
du gry jego legionowych 
przyjaciół. Co wtedy? Myślę, 
że wtedy zrozumiał koniecz­
ność walki o sprawiedliwość 
1 cL1ow1eczeństwo, że zrozu­
miał Monikę, która odeszła 
od niego, by w tej walce 
wziąć udział. I jeśli nawet 

Ka:imierz Korcem 
~ 

przyszło Korbutowi zginą~ 
podczas powstania, t<i chyba 
śmierć spotkała go nie jako 
życiowego bankruta, lecl. ja• 
ko czł0>\\ ieka, który wierzył, 
iż moi.na żyć prawdziwie. 

Oczywiście, są to tylko do..; 
my~ły lub raczej - pra1nie..; 
nia, chciałbym bowiem, by 
Korbut odnalazł wiarę w i.y-. 
cie. 

O tym, czy mam rację cz/I 
też nie - będziecie mogli zde­
cydować Mmi, gdy poznacie 
Korbuta tak jak ja go mam. 
A poz.nać go można, moi.na 
zobaczyć, jak wychodzi I 
mieszkania w ową noc, która 
dla nas wszystkich pamiętna 
jest datą p ierwszego zebrania 
KRN. Jan Korbut jest bowiem 
jedną z postaci sztuki Kazi­
mierza Korcellego „Dom na 
Twardej" . Prapremiera tej 
sztuki odbędzie s ię w niedzie­
lę w Pańl>twowym Teatr~ 
PQwi;zechnym. 

EDWARD SZUSTER 
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